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D ep«gze telegraficzne.
M o n a c h iu m  18 stycznia. Baierische Ztg do­

nosi : austryacki nie postawił dotąd żadnego
żądania Względem przechodu wojsk austryackich 
przez Bawaryę.

H a m b u r g  17 stycznia w nocy. Hamb. Nach- 
ne ten donoszą ze strony półurzędowej, że komi­
sarze związkowi stanowczo odrzucili wszystkie żą­
dania względem usunięcia nielubionych urzędników 
holsztyńskich, oparte na złożeniu przysięgi homa- 
gialnej i na obwinianiu o niezadowolenie. Zaprze­
czono stanowczo doniesieniom dziennikarskim, iż 
na ostatniem posiedzeniu Bundestagu, traktowano 
względem wniosku komisarzy związkowych, aby 
na czele rządu holsztyńskiego postawić pp. Bloome 
albo Scheet Plessen.

A l to n a  18 stycznia. Stowarzyszenie szlezwicko- 
holsztyńskie w Pinneberg uchwaliło rezolucyę. 
Wszelkie zajęcie naszego kraju, któreby w końcu 
chciało przywieść traktat londyński do wykonania, 
uważanem będzie przez lud szlezwicko holsztyński 
za ak t otwartej przemocy, tern dotkliwszy, iżby 
pochodził z Południa, zkąd pomoc nam przyjść 
powinna, aniżeli z Północy (tj. że przymus pocho­
dziłby od Niemiec a nie od Danii).

L o n d y n  18 stycznia. Doniesienia z Nowego 
Jorku z d. 5go b. m. nic ważnego nie przynoszą. 
Z Meksyku miano wiadomości z d. 20go grudnia 
donoszące jako pogłoskę, iż Doblado poddał się 
Francuzom.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
^  Kraków 19 stycznia.
Uderzającym symptomatem w stosunkach dyplo­

matycznych jest teraz używanie bezkarnie, niemal 
przy każdej sposobności szorstkich wyrażeń, o- 
stryeh odpowiedzi, a nawet dość niegrzecznych 
zwrotów. Dawniej dyplomacya sadziła się na grze­
czne frazesa, na łagodność formy, a gdy zmienia­
ła ton na ostrzejszy, było to oznaką, iż położenie 
polityczne stawało się w samej rzeczy groźnem i 
że zerwanie było bliskiem. Stąd też pochodziło 
mniemanie, iż nieraz słówko jednojjstało się przy­
czyną groźnych komplikacyj, gdy przeciwnie słó­
wko to było już skutkiem naprężonego położenia. 
Nie tak dawno, bo jeszcze podczas wojny wscho­
dniej, ów groźny ton poprzedził wojnę. Lecz teraz 
przeciwnie dzieje się. Już podczas akcyi dyplomaty­
cznej w sprawie polskiej widzieliśmy tyle groź­
nych not, tyle przykrych wyrażeń zobopólnie wy­
powiedzianych, które nie tylko nie sprowadziły 
wojny, ale nawet zerwania stosunków dyplomaty­
cznych. Dziś zaś nasuwają się nam te uwagi z 
powodu not wymienionych między hr. Russellem a 
bar.Benstem, o których telegram nam doniósł, a któ­
re podamy w naszym dzienniku. Nic sobie nie 
można wystawić zobopólnie ostrzejszego, przykrzej­
szego, nic coby sądząc po dawnych tradycyach dy- 
plomacyi mniej zostawiało nadziei zażegnania za- 
wikłań. A tymczasem honor i godność państwa 
na takiej niedosiężonej postawione zostały wyso 
kości, iż nic nie zdoła im ubliżyć, i że wzajemne 
niejako łajanie się w notach, nie uchodzi już za 
obrazę. Naszem zdaniem, nie jest to postępem, jak  
i nie byłoby; postępem, gdyby w życiu towarzy- 
skiem weszło w zwyczaj bezkarne używanie 
przykrych wyrazów; j est j.Q prZeciwnie ozna­

ką, że już nawet łupina, w którą się oblekło da­
wne prawo publiczne europejskie zużyła się, tak 
jak  i to prawo, a więc że trzeba czemś nowem 
^zastąpić i jądro rzeczy i jego powłokę. *

Nim jednak ta zmiana nastąpi w ś  wiecie dyplo­
matycznym, Polska z niezrównaną wytrwałością, 
walczy o tę zmianę, bo walka Polski z Moskwą, 
to właśnie walka o przeobrażenie prawa publi­
cznego europejskiego, to może powolne, lecz cią­
głe obalanie, już i tak „walącej się przeszłości.1'

Ż e  wszystkich stron Królestwa Polskiego do­
chodzą nas wiadomości o wzmacnianiu się a szcze­
gólniej o organizowaniu się i ciągłem ćwiczeniu 
oddziałów powstańczych podczas pory zimowej, 

raczej pomimo tej pory, która znów przez 
kilka dni dotkliwie czuć się dała.

Pora zimowa zaś sprowadziła, po części chwi­
lowe zawieszenie broni, gdyż Moskale nie ataku­
ją  oddziałów powstańczych, a oddziały polskie 
także nie szukają spotkań, lecz użytkują ten czas 
w inny sposób. — Tak więc zima nie położyła 
końca powstaniu, jak  się tego spodziewali Moska­
le i miłośnicy pokoju, lecz zawiesiła na chwilę 
tak z jednej jak  z drugiej strony polowe działa­
nia wojenne.

Dowiadujemy się, iż temu kilka dni dwa od­
działy k o n n e  polskie i jeden pieszy rozkwatero­
wane były w okolicy Jędrzejowa i tam z przy­
kładnym porządkiem odbywały ćwiczenia wojsko- 
we, a następnie wyruszyły w inną okolicę. — Do­
noszą nam przytem, iż rozkład żywności i dosta­
wa tejże do obozów polskich odbywają się w 
przykładnym porządku i z nadwzyczajnym ładem. 
W ogóle administracya wojenna polska znaczne po­
dobno zrobiła postępy.

Są wieści o jakiejś potyczce zaszłej w tych 
dniach w okolicach Częstochowy; nie tylko jednak 
nie odebraliśmy o niej żadnych szczegółów, ale 
nawet żadnych wiarogodnych doniesień.

Morning Post z 15go zamiesscza spis osób stra­
conych w Polsce przez Moskali od początku po­
wstania do końca 1863 r . , wraz z datą i rodza­
jem  ich śmierci i miejscem stracenia. Nie są tu 
objęte osoby zamordowane w czasie napadów na 
dwory, lub podczas rzezi miasteczek i wsi, lecz 
te tylko, które za wyrokami sądów wojennych mo­
skiewskich poniosły śmierć. Liczba ich wynosi 204 
w ciągu 11 miesięcy, a brak jeszcze kilka, októ 
rych sprawozdawca do M. Post nie miał dotąd 
wiadomości układając tę listę. Podamy ją  później 
po sprawdzeniu, lubo na pierwszy rzut oka nie- 
zuajdujemy w niej prawie żadnych omyłek w na­
zwiskach, co tak zwykłem jest w obcych dzienni­
kach z nazwiskami polskiemi.

Stan rzeczy w sporze duńsko-niemieckim w tej 
chwili przedstawia się w ultimatum austryacko- 
pruskiem i odmownej na nie odpowiedzi duńskiej, 
o jakiej nas zawiadomił wczoraj telegram z Ko­
penhagi. Odpowiedź ta , o ile istotnie prawdziwa, 
nie jest odmówną tylko, lecz zarazem mieści w so­
bie rozróżnienie polityczne między Austryą i Pru­
sami jako państwami europejskiemi a członkami 
Rzeszy niemieckiej i jego pełnomocnikami. Gabi­
net duński rozróżnienie to swoje oparł na uchwa­
le Bundestagu z d. 14go b. m., gdzie Austrya i 
Prusy pozostały w mniejszości. Jeżeliby oba te 
mocarstwa występowały w obec Danii w roli peł 
nomocników związkowych, na tedy Dania prawa 
tego może im zaprzeczyć z powodu, iż Związek 
niemiecki odrzucił wniosek austryacko-pruski; je  
żęliby zaś zajęły stanowisko kontrahentów proto­

kółu londyńskiego z d. 8 maja 1852 r., wtedy Da­
nia miałaby prawo odwołać się do reszty państw 
na tym protokóle p'odpisanych; nakoniec Austrya 
i Prusy działając jako państwa niemieckie nieyna- 
ją  prawa naruszać Szlezwiku chyba tytułem wy­
powiedzenia wojny. Ultimatum zaś niemówi o wy­
powiedzeniu wojny, lecz o zerwaniu stosunków 
dyplomatycznych, tudzież o dalszych względem 
Szlezwiku krokach.

Lada dzień oczekują rozwiązania Izby niższej 
sejmu pruskiego; głoszono nawet, że nastąpi to 
dzisiaj. Chciano tylko doczekać się rozpraw nad 
pożyczką i uchwały Izby wyższej nad budżetem. 
Wszelako uwolnienie posłów polskich przez Izbę 
deputowanych, wniosek Schulzego do rezolucyi 
przyśpieszyć mogły zamiar zamknięcia sejmu; rząd 
bowiem nie widzi nadziei skłonienia Izby niższej 
widokom swoim. Rezolucya którą Izba odesłała 
komisyi pożyczkowej, żąda, jak  z telegraficznej 
depeszy już wiadomo: aby Izba zaprotestowała 
przeciw stanowisku zajętemu przez Prusy w Związ­
ku niemieckim na posiedzeniu l4go b .m ., gdyż 
stanowisko to odłącza Prusy od większości Nie­
miec, chcącej bronić praw i interesów niemieckich, 
tudzież iż Prusy traktując spór z Danią jako m o­
carstwo europejskie, sprowadza interwencyę ob­
cych państw, a zagrożenie użycia swej przewagi 
wywołuje uprawniony opór Niemiec i tern samem 
wojnę domową sprowadzić może. Odpowiedź króla 
Wilhelma na adres Izby wyższej odczytana one- 
gdaj w Izbie wskazuje, że król na Izbę tę liczył, 
że pójdzie ona z polityką gabinetową. Jeżeli Izba 
niższa zostanie rozwiązaną, to po wyprawie duń­
skiej jczeka kraj zmiana ustawy wyborczej i inne 
reakcyjne działania rządu.

Nie możemy jeszcze wiedzieć, jak  się w tej 
sprawie zachowają inne państwa traktatu londyń­
skiego, bo tak noty francuzkie ja k  angielskie, z 
powodu sporu duńsko-niemieckiego pisywane do 
t ą d , nie nakreślają programu dalszego zacho­
wania się. O uczuciach Anglii nie wątpić; lecz 
wątpliwem jest je szcze , jak  daleko Anglia
iść zamierza w obronie Danii , tudzież czy
poprzestanie na zapewnieniu, iż wyprawa au 
stryacko - pruska nie naruszy kwestyi sukce- 
syi, lecz tylko kwestyę wewnętrznego urządzenia 
Danii i Księstw. Co do F rancji, nota p. Drouyn 
de Lhuys z dnia 8 b. m. i list Cesarza Napoleo­
na do ks. Augustenburskiego zawsze jeszcze są 
więcej abstrakcyjną niż realną podstawą polityki 
francuskiej. Ażeby może odwieść małe państwa 
niemieckie od myśli związania się w koalicyę, u-
kazały się na raz jakby na dane hasło pogłoski
o pogróżkach francuskich względem Renu, co się 
zresztą od czasu do czasu pojawia. Napoleon III 
największąby niezawodnie oddał w tej chwili przy 
sługę Austryi i Prusom, gdyby jakąkolwiek obja 
wił myśl korzystania z niezgody niemieckiej przez 
zamach na prowincye niemieckie. Zarazby bowiem 
wszystkie małe i mniejsze państwa niemieckie tu­
liły się pod skrzydła Austryi i Prus, szukając u 
nich opieki przeciw zaborcy. Dyplomacya francu­
ska więcej ma tu do roboty, niż armia francuska 
Ta ostatnia wtedy dopiero musiałaby wystąpić 
czynnie, gdyby przyszło do otwartej wojny — a 
nie sądzimy, aby już tak rzeczy stały.

Gzęśó literacko-artystyczna.

O B R A Z K I  z B I A Ł O R U S I .

(Ciąg dalszy.)

Od samego rana wszyscy zebrali się w wielkiej 
sali na walną radę. Każdy uczuł się tak złama­
nym i przygnębionym zdarzeniami zaszłemi od dni 
kilku, że gdyby przyszło jeszcze jedną dobę prze 
być pod tym nieszczęśliwym dachem, tedy nieza­
wodnie nie minęłaby nas jakaś okropna katastro- 

Nie było więc co robić, tylko czemprędzej o- 
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stawał, abyśmyeJ . ja8kini. Napróżno błagał on i na- 
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, „ d  p o czą tk u  dzisiejszego p o w stan ia  M o­
sk a le  w idoczn ie  u legali z łu d zen iu  co do 
jego  natu ry , a  w ięc i co  do  jeg o  trw an ia  

I P om ijam y  tu  tw ie rd z e n ia  i p rz e c h w a łk i am -
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bag ad  ro sy jsk ic h , k tó re  niem al na  każdy 
m iesiąc za p o w iad a ły  k o n iec  pow stan ia , lecz 
oprócz tej dyp lom atyczne j g ry  sam  rz ąd  ro ­
sy jsk i, w ie rzy ł na jzu p e łn ie j w  sam ych  po ­
czą tk ach  p o w s ta n ia , że p o k o n a  je  w  k ró t­
k im  czasie , a  n astęp n ie  n ieraz  w  to w ierzy ł 
podczas c a łe j d w unastom iesięcznej kam panii. 
I nic w tem  dziw nego, gdyż za p a try w a ł się 
na  pow stanie ty lko  ze s tan o w isk a  m ilita r­
nego, a  w ojskow o je  sąd ząc  i w o jsk o w e 
tylko s taw ia ją c  rach u b y , m u sia ł zaw sze  do ­
chodzić  do p rz e k o n a n ia , że c a ła  rzecz  n ie ­
b aw em  się zak o ń czy . T ym czasem  od p o ­
czą tk u  do dzisiejszej chw ili p ow stan ie  w P o l­
sce b y ło  p rzew ażn ie  po litycznem , a  nie 
m ilitarnem . M ilitarn ie b y ło  i m usia ło  być 
sto sunkow o  s ła b e m , g d jż  m u zb y w a ło  na 
n iezbędnych  i p ierw szych  w a ru n k ach  do 
w ojny  z m o cars tw em  m ilitarnem  p ierw sze­
go rz ę d u ;  po lityczn ie b y ło  i je s t s ilnem , 
bo go tak iem  uczynili sam i M o s k a le , raz  
un iem ożebn ia jąe  sw oje p an o w an ie  w  P o l­
sce, p o w tó re , zap o zn a jąc  praw dziw e p rz y ­
czyny  siły  pow stan ia . W szelk ie  dz ia łan ie , 
k tó re  dosięga sk u tk u  a  n ie  p rzy czy n y , p o ­
zostaje  b ezow ocnera . Z tąd  też tru d n e  w a ­
ru n k i w o jsk o w e , o jak ich  n aw e t nigdy 
nie s ły szan o , m ilita rn e  k lęsk i, tw ard a  i p rz y ­
k ra  z im a , żadnego  n igdy  n ie m ia ły  i m ieć 
n ie m ogą w p ły w u  n a  lo sy  p o w stan ia  p o l­
sk iego . T o  też  M oskale pom im o zw ycięstw  
i ro zb ijan ia  o d d z ia łó w  p o lsk ich , n igdy  
nigdzie w  sam ej rzeczy  nie cieszyli się 
w y g ra n ą , bo  nigdy i n igdzie n ie zad a li 
śm ierte lnego  ciosu pow stan iu . S am i tego 
po jąć  nie m ogli i gn iew ali s ię , że pom im o 
zw ycięstw  n ie p rz y zn aw a n o  im  w y g ra n e j , 
aż n areszc ie  p o k az a ło  s ię ,  iż pon ieśli o- 
gó lną a  n ie m a łą  p o ra ż k ę , n a  k tó rą  na 
w et s k ła d a ły  się w szystk ie ich zw ycięstw a, 
a  tą  p o ra ż k ą  je s t fa k t,  iż m o carstw o  w o j­
skow e p ierw szego  rz ę d u , po dw unastom ie 
sięcznej w a lce  z p o w stan iem , k tó rem u  n a  
w szystk iem  p o cząw szy  od b ron i zb y w ało , 
n ie m og ło  go w c a le  pokonać .

S ąd  w ięc  m o sk iew sk i o pow stan iu  pol- 
sk iem  m usiał być fa łsz y w y m , m u sia ł z a ­
w sze do m ylnych  d o p ro w a d zać  konk luzy j, 
sko ro  w y ch o d ził z fa łszyw ego  p u n k tu  z a p a ­
try w an ia  się .—  A je d n a k  rzecz  dz iw na , po 
tak iem  d o św iad c zen iu , w idzim y, w śró d  zi­
m ow ej kam p an ii to  sam o z łudzen ie  w  o b o ­
zie ro sy jsk im , i to sam o u s iło w an ie  w p o je ­
n ia  p rz e k o n a n ia  w  opinię rz ąd ó w  i ludów , 
że się ju ż  w szystko  sk o ń czy ło . C hw ilow a 
c isza  n a  tea trze  w o je n n y m , fa b ry k o w an e  
a d re sa  i b a le  m o sk iew sk ie  p o p ie ra ją  to  z łu ­
dzen ie  i tę  g rę ,  a  o p rócz tego  rz ą d  ro sy j­
sk i chce sobie dopom ódz te rro ry zm em  i c a ­
łym  szeregiem  ro zp o rząd zeń  i k o n try b u cy j, 
m ający ch  n a  ce lu  zn iszczenie ekonom iczne 
k ra ju . L ecz  i tu  znów  m yli się rz ąd  te n ,  
bo n ie s ięga aż do p rzy czy n , bo zap o m in a , iż 
gdy p ra w d z iw a  p rzy czy n a  a  za razem  n a jw ię­
ksza  s iła  pow stan ia , to jes t stan  polityczny  
k ra ju , n ieu leg ł żadnej zm ianie, w y n ik  jego  
to je s t p o w s ta n ie , m a te  sam e pow ody  
trw an ia , m a  tę  sam ą n iczem  d o tąd  n iep rze­
zw yciężoną s iłę  żyw otną .

I  d la  tego  w ła śn ie , sp ra w a  ta  p rzed sta ­
w ia  s i ę , ja k o  sp ra w a  bez w y jśc ia  racze j 
d la  M oskw y ja k  d la  P o lsk i. P o lsk a  bow iem

o p ie ra ją c  się n a  trad y cy i historycznej i na 
k o n iecz n o śc i po litycznej, dąży  do politycz­
nego zg o d n eg o  z t r a d y c ją  h istoryczną i n a ­
turą rzeczy  ro zw iązan ia . M oskw a za$ umie 
działać ty lk o  m ilita rn ie  i dąży  tylko do 
m ilitarnego ro z w ią z a n ia  tam  gdzie ono osta­
tecznie nic z d z ia ła ć  n ie może, nic za ła tw ić 
nie zdolne. C hw yta  się w p raw dzie  M oskwa 
politycznych także ś ro d k ó w , lecz używ a ich 
m ilitarnie, w m ilitarnych  ce lach , a  środki te 
k rom  m ateryalnych n ie  p rz y n o s ią  żadnych 
innych skutków . D ep o rtacy e  uszczuplają  za­
stęp naro d o w y , koD trybucye i konfiskaty 
n iszczą k ra j, lecz bynajm niej n ie  zm ieniają 
s tanu  rzeczy  nie czynią jeszcze m ozliw em i 
rz ąd ó w  ro sy jsk ich  w Polsce, a  c a łe  to dzia­
łan ie  tych  rząd ó w  nie zmieniło u sposob ien ia  
an i jed n e j cząstk i ludności. Polska w ięc  m oże 
w iele  u c ierp ieć  przez środki używ ane p rzez 
M o sk w ę , lecz  śro d k i te nie przyniosą M o­
skw ie żad n y ch  rzeczyw istych  korzyści. S ło ­
w em , M o sk w a jed y n ie  m ilitarną m og łaby  
m ieć p rzew ag ę  n ad  pow stan iem  a  ta  p rzew aga 
n ie zapew nia  w ygranej, politycznie zaś jes t 
o n a  bezsilną , je s t przez P o lsk ę  w Polsce zw j - 
c iężoną, i jed y n y m  w idok iem  jak i się przed 
n ią  o tw ie ra  jest ekste rm in acy a  dwudziesto-m i­
lionow ego n a ro d u , k tó ra  je d n a k  m imo wszy­
stk iego , je s t n a jw ięk szą  z utopij i pozostać 
m usi w  dziedzin ie  najm ilszych  M oskw y m a­
rzeń .

Je d y n e  w ięc m ożliw e w yjście  z spraw y 
polskiej, w sk a z y w a ł rz ąd o w i rosyjskiem u 
N apoleon  III ra z  p ro p o n u jąc  konferencye, 
to znów kongres.

W  sam ej rzeczy , ty lko  europejsk ie  roz­
w iązan ie  sp ra w y  polskiej m oże się stać w yj­
ściem  d la  M oskw y, europejsk ie  czy za po­
m ocą w ojny , czy  za  p om ocą  kongresu , 
w o jn a  bow iem  m oże u su n ąć  przyczynę po­
w stan ia , bo zm ienić stan  polityczny P o lsk i, 
k ongres m oże ro zp o zn ać  przyczynę złego, 
a  w ięc z łem u zaradzić .

L ecz R osy a  zby t je s t rozbestw iona i roz- 
w śc iek lo n a , aby  g łos ro zsąd k u  m ia ł do niej 
p rzystęp . E u ro p a  zaś pow inna i musi k o ­
n ieczn ie p o ją ć ,  iż n iem a w yjścia z spraw y 
polsk iej k rom  europejsk iego  rozw iązania. E u ­
ro p a  n ie m oże już s łu ch ać  ow ych dziecinnych 
p raw ie  za p ew n ień  M oskwy, że już n ie ma, że 
już nie będzie po w stan ia ; by łoby  to nie tra ­
k to w ać  rzeczy  n a  se ry o , gdyby do tego przy­
w iązyw ano  najm niejszą w agę. T rzy m ocar­
s tw a k tó re  w y z n a ły  w  6woich n o tach , iż 
uiepokój w  P o lsc e  o d d z ia ły w a  n a  c a łą  E u ­
ropę , nie m ogą zapoznać iż ten niepokój, 
iż pow stan ie trw ać będzie, dopóki nie nastąpi 
eu ro p e jsk ie  rozw iązan ie  kw esty i polskiej. 
Z łudzen ie b y łoby  tu  n iebezpieczne, a  każda 
godzina  trw an ia  tego stanu rzeczy, m oże 
się stać  zg u b n ą , bo przem ienić mimowolnie 
pow stan ie w P o lsce , w pochodnię rzu ca ją­
cą  isk ry  n a  w szystk ie  palne  m ate ry e  w E u ­
ropie. Z łudzenie zresztą co do czasu  trw a­
nia tego s ta n u , je s t n iepodobnem . Jeden 
8ym ptom at w ystarczy : oto istnienie, pow aga 
i w ład z a  rząd u  tajnego.

N aród, który  zm uszony b y ł uciec  się do 
tak  anorm alnego  ś ro d k a , k tó ry  przed  nim 
się nie co fnął i k tó ry  go sob ie  tak  m ister­
nie p rz y w ła sz c z y ł, dow iód ł, że nie s z u k a  
w yjścia a le  ro z w ią z a n ia , lecz co więcej

przybyłego, zajął się spiesznem przygotowaniem 
powozów, spakowaniem naszych rzeczy, z taką 
przytomnością umysłu i energią, źe w moment sie­
działyśmy w powozach. Przy pożegnaniu dał nam 
słowo na krok nie odstępować pana X*; zape­
wnienie to złagodziło wszystkie smutki i boleści 
tego rozstania się matki z małżonkiem, dzieci z oj­
cem, domowych z najlepszym panem.

Święcie dotrzymał on danego słowa, jak  donie 
siono nam później, kiedy pana X* zaprowadzono 
Pod konwojem żołnierzy do Radziwiłłowa, drugie 
Sp miasteczka powiatowego, i osadzono go w wię 
Z1eniu; młodzieniec ów nieodstąpił go na krok i 

Przemieszkiwał w tem miasteczku.
Herszt zbuntowanych chłopów pod pozorem da­

nia nam opieki w drodze towarzyszył nam aż do 
pierwszej stacyi pocztowej; ale nie wywiódł nas 
w pole ten niewczesny dowód przychylności; po­
znałyśmy się na farbowanych lisach; chciał on się 
bowiem przekonać, czy nie znajdziemy jakiego 
protektora w którym obywatelu z sąsiedztwa, lub 
może w pocztmajstrze— albowiem zaraz zniknął, 
odkąd przeprzężono konie pocztowe a powozy na­
sze ruszyły w kierunku Mohilewa.

Droga była j ak najgorsza; zanim wyjechały­
śmy na murowany gościniec, trzeba było zatrzy 
mywać się, i w y s ia d a ć ,  aby konie mogły wycią­
gnąć ciężką landarę z bezdennych kałuż błota.

Taka zwłoka mogła nas przyprawić o zgubę. 
Mohilew bowiem był w stanie oblężenia; od go­
dziny dziewiątej nie wolno było pokazywać się na 
ulicy, a my nie zdołałybyśmy wcześniej stanąć na 
miejscu.

W ciągu tej nudnej i przykrej drogi pani X* 
na chwilę uspokojona o bezpieczeństwo męża, zno­
wu zapadła w smutek i poddała się rozpaczy. Sza­

nując jej cierpienie, żadna z nas nie śmiała prze­
mówić do n iej, aby wlać kroplę pociechy w stra­
pione serce. A jednakże ileż to razy słodkie imię 
mojej drogiej Francyi plątało się mi na ustach! 
Ileż to razy lube wspomnienia rodziny i przyja­
ciół mięszały się z tą  okropną obecnością! W ta 
kiem położeniu sam wylew uczuć miewa wartość 
balsamu — ale czyż można poić kogo nadzieją 
kiedy rzeczywistość w proch ściera wszystko coś 
kochał, coś zrobił życia celem? Jak  tu mówić o 
szczęśliwej ojczyźnie z tym , co z własnego wy­
rzucony gniazdka? Jak  mówić o matce, siostrach, 
mężu — w obec zpłakanej kobiety upadającej pod 
potrójnym ciosem oddalonej m atki, siostry zosta­
jącej na wygnaniu, i męża w rękach zbirów?

Na ostatniej poczcie przed Mobilewem przedsta­
wiłam pani X* abyśmy tu zostały na nocleg. 
Przystała na to , i zaraz rozpakowałyśmy się 
w dwóch wygodnych izbach, jakie nam od­
stąpiono. Trzeba wiedzieć, że w tych guberniach 
domy pocztowe bardzo wygodnie są urządzone dla 
podróżnych; wprawdzie za stancyę nic się nie pła­
ci, lecz za jadło wymagają cen szalonych.

Burza szumiała na dworze; kroplisty deszcz bił 
w szyby. Niebo strożyło się tak samo jak  ludzie... 
a od czasu do czasu złowróżbnym grzmotem 
rozlegał się pobliski la s , grzmotem, mającym 
dla nas wzruszające znaczenie; powstańcy bowiem 
ścigani przez siły moskiewskie, uchodzili przed 
niemi odstrzeliwując się z za każdego drzewa.... 
Tylko parę stajań dzieliło nas od pola bitwy!

Można sobie łatwo wyobrazić, jak i był nasz spo­
czynek.

O czwartej rano doszła nas rozmowa w sąsie­
dniej izbie. Pani X* zwróciwszy na nią uwagę, 
poznała głos przyjaciela swego męża. Zerwała się

natychmiast z łóżka, poszła do pocztmajstra wy­
pytać o nazwiska tych gości, a dowiedziawszy się 
że miedzy rozmawającymi był rzeczywiście przyja­
ciel jej męża, prosiła go więc, aby je j wizytę oznaj­
mił panu D.

— Niemogę tego uczynić — odrzekł poczmaj- 
ster — pan D* jest więźniem; trzech żandarmów 
pilnuje go...

— Nic nie szkodzi — rzekła w osłupieniu na tę 
wiadomość— powiedz mu pan , że tu jestem  i że 
chciałabym z nim pomówić.

Pocztmajster powrócił po chwili, oznajmując, 
że pan D* tyle wymógł na żandarmach, że pozwo­
lili widzieć się z panią w ich obecności.

Rozmowa trwała blisko godzinę. Oprócpana D “ 
było tam jeszcze dwóch innych uwięzionych oby­
wateli, wszyscy ojcowie rodzin. Jeden z nich por­
wany był w nocy w chwili, gdy umierająca żona 
dawała życie szóstemu dziecku! Nieszczęśliwy ten 
ze łzami mówił do pani X*.

— Zlituj się pani nad moją biedną żoną! Tyle 
masz serca, że ją  może pocieszysz! Sam nie wiem 
czy ją  Bóg przy życiu zachował, lub nie... Jeżeli 
żyje, to przyjechawszy do Mohilewa odwiedź ją ,  
powiedz żeś zemną rozmawiała, że nie tracę mę­
stwa... że dla ojczyzny słodko jest cierpieć... Po­
wiedz, że błogosławię jej i dziatkom naszym....

Pani X* przyrzekła mu święcie i dotrzymała 
słowa.

Co się zaś tyczy pana D*, ten przy P°*eS“aa 
prosił, żeby stanęła w jego apartamentacti ytS 
dnie urządzonych; ona też przyjęła jego ’
nie wiedząc czy będzie mogła gdzie zna

“  i P - .c s .o - j  . H  — ?
zaczął się wróżbą. Jakiego spokoju i bespieczen

stwa mogłyśmy się spodziewać w mieście, g Z1 
tyle rodzin pogrążonych w żałobie po wydar j 
mężach, ojcach i braciach ?!.. . . . ie:

N iebyło jednak sposobu szukać gdzie 
przytułku; a na wsi któż się mógł osiedzie ■

O rannej godzinie stanęłyśmy w Mobi e ■
Pani X* przyjm ując ^ iarow an escfiim  mies 

nie, zapomniała, że zająwszy takowe y y 1 .
miotem policyjnej obeerwncyi... 
więc i niechcąc 8-ę naraiaO na po o .. . kftJn(
m ność, kazała zajechać do swojej 
nam ustąpiła połowę swoich a p a r . ;eden, któ- 

Przychodzi mi tu na pamięć 8ZCze^ J cbarakte- 
rego byłam świadkiem, szczegół bardzo

T S k o b i e t a  jesacze doSć
należąca do ubogiej szlachty, miała ^  ^  dołfie.
stwa X* osobliwsze p o w ią z a n ie . ^  Mobiiewa,
dziawszy się o naszy m F / ^ ^ y i a z d  gpowodowa- 
i o nieszczęściach, które ten P /-' . z nja podzie-
ły, przybiegła  zaraz do pani X ,  J

lić się cierpieniem. mającą jedvnaka  syna,
Osoba ta była wdową, . J  pani x * ZGając ten

Cf^nnckdZS m  zaczęła ją  wypytywać o syna, gdyż 
stosunek, >a njc o mm, czem się zatrudniaęddawna n i e s t a ł a .  S

'  CZL O b r a ł a m  — odrzekła najprościej — został o- 
broćcą ojczyzny; niewątpię, te  i pani zrobiłabyś to 
ze s w o i m .  Gdybym była  m aję tną , m ajątek odda­
ł a b y m  na sprawę, syna zatrzym ując przy sobie.... 
Oałvm moim m aiatkiem  bvł on i oddałam go d la
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zam knął sobie w szelką drogę do w yjścia, a 
zostaw ił o tw orem  drogę tylko do ro zw ią ­
zania. P rzy  tera w ładza  tajna będąc jakby  
talizm anem  przeciw  m ilitarm em u rozw iąza­
niu sp raw y  po lsk iej, jest zarazem  oznaką 
i i  ty lko polityczne rozw iązanie jest mo 
żliwem.

Bez europejskiego za ła tw ien ia  spraw y 
polskiej nie m a więc końca  pow stania pol­
skiego, nie m a tem  sam em  spokoju dla E u ­
ropy.

P raw d a  ta  pow innaby dziś ju i stać s ię , 
a  w końcu bąć co bąć stanie się wę­
złem  łączący m  rozbite przym ierza europej­
skie, bo je ie li  jaki interes p rzew aia  dziś 
w E uropie , to interes w łasnego bezp ieczeń­
stw a i spokoju.

P raw dę tę powinniby dobrze rozw aiyć  
mężowie s tanu , podczas kam panii zimowej 
na  teatrze wojennym  w Polsce.

T elegraf przyniósł nam przed k ilką dnia 
mi mowę C esarza F rancuzów  przy  uroczy­
stości w łożenia kardynalskiego biretu na 
g łow ę A rcybiskupa z Rouen. Uroczystość 
ta, którćj opis w raz z przem ów ieniem  k a r ­
dynała  i odpow iedzią cesarską  znajdą  czy­
telnicy pod w łaśc iw ą rubryką, m ia ła  po­
dwójny ch a ra k te r: ireligijny i polityczny. 
Obie te strony b y ły  ciągle z sobą zw iąza­
ne, a  to n iety lko  w samćj istocie obchodu; 
nietylko że godność k a rd y n a ła  otw iera 
wstęp do Senatu, a le  szczególnie w duchu 
przem ów ień K ard y n a ła  i C esarza.

P ierw szy b ra ł głów ne sw oje zadanie ja ­
ko dostojnik a  zarazem  sługa kościoła, a- 
by nierozłączać sp raw  kościoła od spraw 
Ojczyzny, „którćj po Bogu wszystko winien", 
i w końcu  stanow isko swoje okreśb ł w ten 
sposób, „że jak  gotów żyć i um ierać za ko 
ściół, również i za F rancyę  żyć i um ierać 
jest gotów”. Jak o  K ardynał i senator z a ra ­
zem widzi on obow iązek swój w ytknięty 
opatrznem  posłannictw em  Cesarza. Upatru 
je  zaś to posłannictw o w tem co już N ap o ­
leon III dokonał, a  oraz ok reśla  je  w sta 
now isku jego obecnem , „gdy w pośród krw i 
potoków , jęków  ludów  w  ucisku zostających , 
pośród drżenia św iata, odgłosów  w ojennych 
i czarnych spisków , stoi spokojny i z wy- 
pogodzonern czołem , ofiaruje pokój w  kon­
gresie m ającym  zaspokoić i zadośćuczynić^.

Że określenie to posłann ic tw a Cesarza 
N apoleona odpow iada mowie tronow ćj z 
5go listopada, dowodzić nie potrzeba W 
nićj stoi ono zapisane wzniosłemi i proro- 
czemi w yrazy. Niczyja w tem wina, jeżeli 
go dotąd E uropa zrozum ieć a ra c z ć j  uznać 
nie chciała. W epoce w jakićj żyjemy, w 
epoce przeobrażenia spółecznego, którego 
zresztą  nikt nie zaprzeczy, dwie tylko sto­
ją  otworem  drogi: albo zm iany czyli refor­
my tego co je s t, albo obalenie, zniszczenie 
tego co jest i odbudow anie na nowo. Że 
ku temu drugiem u celowi w ytężają się siły, 
że są żyw ioły pracujące w tym kierunku, 
nie masz w ątp liw ośc i; że najsłuszniejsze żą ­
dan ia  i życzenia z koniecznych i n a tu ra l­
nych potrzeb w yn ika jące , spychane byw a­
ją  na tę drogę oporem bezwzględnie im 
staw ianym , to także jasne  jak  na dłoni. 
Cesarz N apoleon widząc zatem grożącą  re- 
w o lucyę, proponow ał reformę. P ragnąc 
spełnić tę misyę sw o ją , w ezw ał E u ropę , 
aby w espół z nim dobrow olnie postarała  
się użyć sił ku zniszczeniu zw róconych na 
odbudowanie spółeczności. R zucał on afir- 
m acyę przeciw  negacy i; a  m isya jego jest 
w łaśn ie  tak  silna i tak  uderzająca sw ą do­
n io sło śc ią , bo jest jedynem  w tej chwili 
tw ierdzeniem . Po lityka  jej przeciw na pro- 
stem jest zaprzeczeniem  czynu zreform ow a­
nia tego, co jest, aby zniszczenie m epotrze- 
bnem uczynić.

To ocenienie posłannictw a przez kardy  
n a ła  odpow iadało  myśli napoleońskiej, a l­
bowiem zyskało  w odpow iedzi zupełne u- 
znanie. M ały ustęp swej mowy pośw ięcił 
Cesarz Francuzów  politycznej stronie, i wy­
m ierzył go w yraźnie na mężów opozycyi, 
w których w idzi nieroztropnych ludzi „sie­
jących  w ichry, aby zbierać burzę." W c a ­
łości w szakże m owy zachow ał ściśle zwńą- 
zek tej cechy podwójnej, jak a  całej uroczy­
stości tow arzyszyła. G łów nie atoli odbija 
się to połączenie w kilku w yrazach poświę­
conych owemu w łaśn ie  posłannictw u, które 
kardynał opatrznem  nazw ał. W chwilach 
tak  ważnych i groźnych dla spółeczności, 
opatrznem  winno być posłann ic tw o , jeżeli 
dla dobra ludzkości m a być spełnione. Tę 
mu też cechę przyznaje Cesarz Francuzów , 
skoro  ośw iadcza, „że za przew odnika w k a ­
żdej złej czy dobrej doli bierze w ia rę , w ia­
rę religijną i polityczną, to jest ufność w 
Boga i zaufanie w posłannictw o, które spe ł­
nić za powinność uw aża ."  Z tym przew o­
dnikiem  nie wątpim y, że O patrzność spełnić 
mu je  dozw oli, że on to będzie mężem ze­
słanym  na  ratunek spółeczności w ciężkiej 
jej doli, że dokonaw szy dzieła, pomimo eta 
wianego sobie o po ru , doda historyi now ą 
kartę w rocznikach : Gęsta Dei per Francos.

owem ultimatum może być różny; zawsze, sądząc 
podług dzisiejszego stanu rzeczy, poprowadzi w 
końcu do dyplomatycznego kompromisu, który bę­
dzie musiał być zatwierdzonym na powszechnym 
europejskim kongresie, a tem samem otwiera dro­
gę do urzeczywistnienia napoleońskiego kongreso­
wego projektu, który teraz stawia Francya ponie­
kąd jako conditio sine qua non swej wyczekują­
cej polityki a oraz i tego, że s t o j ą c y  w p o g o ­
t o w i u  na  o b s a d z e n i e  m i a s t L a n d a u  i Sa- 
a r l o u i s  k o r p u s  60000 p o z o s t a n i e  w s wy c h  
k r a j o w y c h  g a r n i z o n a c h .

O tym ostatnim szczególe doniosę jutro obszer­
niej; dziś wspominam tylko, bo nie chcę się spó­
źnić na pocztę, która za chwilę odchodzi.

Przeznaczony do Warszawy jeneralny konsul 
hr. Ludolf udał się dziś na nową swą posadę; 
dłuższy czas był on chorym i dla tego nie mógł 
wcześniej odjechać na miejsce przeznaczenia; cho­
ciaż i to prawda, że Rosya robiła trudności wzglę­
dem egzekwatury.

Warszawa 16 stycznia.

KORESPONDENCJA CHWILI.
Wiedeń 18 stycznia.

L. Izba wyższa obradowała dziś nad ustawą 
tyczącą się opłat, i nieznaczne tylko zmiany poro­
biła w uchwale Izby niższej.

Obadwa główne mocarstwa niemieckie z naj­
nowszą swą polityką w dwojakim względzie do­
stały się z pod deszczu pod rynnę. Pozór, że 
egzekucyą w Szlezwiku przedsięwziąć zamyślają 
.jako mocarstwa europejskie, aby przeszkodzić 
Związkowi w przekroczeniu kompetencyi a innym 
mocarstwom odjąć wszelki powód do mieszania 
się, okazuje się zupełnem złudzeniem. Właśnie dla 
tego, że oba niemieckie główne mocarstwa nie 
jako państwa związkowe, lecz jako członkowie 
pentarchii tak stanowczo mieszają się do sporu, i 
inni członkowie tego najwyższego europejskiego 
areopagu czują się także obowiązanymi do inter- 
wencyi, chociaż tymczasem tylko do dyploma­
tycznej. Równocześnie występuje Dania z całkiem 
niespodzianym a bardzo skutecznym zarzutem 
przeciw ultimatum niemieckich głównych mocarstw, 
oświadczając im, że traktaty z 1850 zawarte zo­
stały z Austryą i Prusami jako pełnomocnikami 
niemieckiego Związku, a nie w charakterze ich 
jako udzielnych mocarstw europejskich. Gabinet 
kopenhaski nie może więc mieć względu na ulti­
matum przedwczoraj wręczone i nie weźmie go 
pod obrady, dokąd obadwa mocarstwa nie wy- 
stąpią jako pełnomocnicy Związku. Rzecz prosta, 
że po zajściach zeszłego tygodnia na Zgromadze­
niu związkowem posłowie austryacki i pruski 
przy dworze duńskim nie będą mogli otrzymać 
od Związku takiego pełnomocnictwa; kłopot więc, 
którego się oba główne mocarstwa przez to na­
bawiły, jest daleko większy, aniżeli się spodzie­
wano nawet w razie najgorszej ewentualności. 
Albowiem wybieg ten duński przeciągnie roko­
wania względem ultimatum a tem samem da obu 
zachodnim gabinetom powód i sposobność do 
wmieszania się. Prócz tego wynika stąd druga je ­
szcze niekorzyść. Odwleczenie stanowczej chwili 
do przekroczenia szlezwickiej granicy pociągnie 
za sobą pod względem strategicznym wielkie szko 
dy dla armii austryacko pruskiej. Cała siła pozy 
eyi w Danewirk na tem polega, że cała okolica 
staje się nieprzystępną dla nieprzyjaciela z frontu 
nacierającego, jeżeli wielkie moczary, odnogi mor 
skie i wylewy rzek stanowią jej obronę. Tylko 
podczas bardzo silnych mrozów zamarzają te za­
łomy morskie; naturalne i sztuczne bagniska i ca 
ła 15 milowa linia obronna traci wszelkie zna­
czenie w czasie mrozu. Właśnie w tej chwili naj­
lepsza do tego pora; mrozy ścięły lodem wszy­
stkie wody i moczary; armia może przejść suchą 
nogą przez Szleję i Treen. W ciągu 8 lub 14 dni 
nastąpić może odwilż za najlżejszym południowo- 
zachodnim wiatrem, a wtenczas oblężenie duńskich 
fortyfikacyj nie jest już tak łatwem i nie tak prędko 
da się uskutecznić.

Skutek polityki austryacko pruskiej opartej na

Donosiłem już, jak  liczne były aresztowania przez 
ezas naszych świąt. Zdawało się, że Moskale o- 
brali je sobie za dnie szczególniejszej pracy, bo 
w dzień i w nocy, na ulicy i po domach chwyta­
no. Zapewne aby okazać szacunek dla zasady ró­
wnouprawnienia wyznań, aresztowali i w czasie 
świąt swoich bardzo wiele osób. Dnia 13go b. m. 
t. j. w ruski nowy rok zdarzył się wypadek, któ­
ry świadczy wymownie, jakiemu barbarzyństwu 
tutejsza ludność na lup jest oddana. Uczeń klasy 
7mej drugiego gimnazyum, nazwiskiem Jabłoński, 
w dzień jasny aresztowany przez żołdaka na uli­
cy, bez żadnych powodów poprowadzony był do 
cyrkułu 10go, gdzie komisarzem jest teraz Ry­
dzewski. Donosiłem już o kilku czynach dziko­
ści tego barbarzyńcy; zapewne wynagradzając je­
go zasługi „dla dobra porządku", przeniesiono go 
z 8go do lógo cyrkułu jako jednego z najgłów­
niejszych i najkorzystniejszych. Tu Rydzewski ob­
chodzi się z publicznością jak dawniej; lży wszy­
stkich najgrubszemi słowami, a niekiedy nawet 
każe chłostać. Takiego losu doznał nieszczęśliwy 
Jabłoński; jakkolwiek przytrzymano go bez po­
wodu, nie w godzinie latarkowej i nie znaleziono 
przy nim nic zakazanego, czy nie podobał się z 
wejrzenia, czy zdawał się łatwą pastwą dla pro­
pagatora moskiewskiej cywilizacyi, dość że otrzy­
mał 40 plag i wtrącony został do aresztu. Nie 
poczuwał się Jabłoński do żadnego przekroczenia 
ustaw moskiewskich, lecz może myślał że go posą­
dzono o jaki zamach, jak  posądzają innych bez 
żadnej przyczyny; aliści nazajutrz rano wypu­
szczono go wraz z jnnemi uwięzionemi osobami. 
Wybito go bez przyczyny, jak bez przyczyny u- 
wolniono. Zdał on o tem sprawę przed rektorem 
Rogińskim, a ten natychmiast udał się z raportem 
do dyrektora komisyi oświecenia Dembowskiego. 
Nic wiemy, jaki dalej sprawa ta weźmie obrót; 
z poprzednich wydarzeń podobnego rodzaju po­
kazuje się, że wybryki komisarzów policyi bywa­
ją  nietylko tolerowane, ale nawet upoważniane 
z góry. Moskalom zdaje się dosyć zaprzeczyć wy­
padkowi w Dzienniku Powszechnym, ale zaprzecze­
nie nie jest dowodem.

K ilka dni przedtem podobDy w ypadek zdarzył 
się  w  tym że sam ym  cyrkule (w idać że przyjęto  
stałą regułę). Chłopczyka jak iegoś z Tam ki por­
wano za to, że szedł bez latarki nieco po piątej 
godzinie a po obiciu rózgami, przytrzymano przez 
noc całą w  areszcie. D odać należy, że teraz o p ią­
tej godzinie widno jeszcze na ulicy zupełnie i pra­
w dziw ą je st  śm iesznością policyjną w ym agać no­
szenia w  dzień latarki zapalonej. Ale to w szystko  
dla porządku.

Dziennik Powszechny wystąpił nareszcie dzisiaj 
z szeregiem adresów od wiernych poddanych car­
skich w Polsce, a dla większego dowodu autenty­
czności w dodatku nadzwyczajnym *) podaje na­
zwiska tych, którzy adresy podpisali. To porzą­
dnie i słusznie; chcielibyśmy tylko maleńkiego ob­
jaśnienia, do jakiego bióra udać się mają o spro­
stowanie, lub do którego dziennika z reklamacyą, o- 
soby, któreby przypadkiem, przez omyłkę położo­
no na spisie nazwisk, chociaż ich podpisów nie 
było na adresie. Pogłoska chodzi, że bióro rekla- 
macyi urządzono w Irkucku. Jeżeli tak jest rze­
czywiście, to nie ma nic do zarzucenia manipula- 
cyi, mającej wydohyć z narodu polskiego objaw 
jego prawdziwych uczuć i pragnień. Sejm w Gro­
dnie pod zagrożeniem dział moskiewskich, podpi­
sał ostatni rozbiór Polski, ale podpisy te nie dały 
zaborowi żadnego tytułu prawnego posiadania, ani 
nie zapobiegły powstaniom jakie miały miejsce, a 
dzisiejsze podpisy, wyrywane ściśnięciem za gar 
dło, nie umacniają praw moskiewskich ani wpły

ną jakkolwiek na dalszy rozwój sprawy polskiej. 
Nie będę tu rozbierał układu tych ramot, wyka­
zujących raczej dzikość, obłąkanie i hańbę prze­
śladowców, niżeli słabość woli prześladowanych; 
zwracam tylko uwagę na liczne moskwicyzmy 
w nich zawarte, dowodzące, że żaden Polak ich 
nie pisał. I tak, w adresie miasta Częstochowy 
czytamy: J a k  mało większość zdrowo myślących 
ludzi między nami współczuje zamysły agitato­
rów" — dalej zaś w tym samym adresie: „Rolni­
ctwo i materyalny byt odstały na 50 lat w tył." 
Z Osięcin adres mówi: „wziąwszy na uwagę, że 
oni usiłują wciągnąć na brzeg przepaści."

Z Nieszawy: „i my pierwsi wierno twoi podda­
ni prosimy cię."

Z parafii Grodziskiej wprawdzie już nie mo­
skiewskie wyrażenia przebijają, aie tak szczytne 
naiwnością, że warto je  przytoczyć: „miłość oj­
czyzny ośmiela nas wiernych poddanych pocho­
dzenia moskiewskiego do głośnego wyrażenia ca­
łej naszej niezachwianej wierności." O której oj­
czyźnie mówią tu niemcy i skąd im tak nagle 
przyszła do głowy miłość ojczyzny, tego niełatwo 
sobie wytłomaczy, kto będzie chciał brać na pra­
wdę ich słowa.

Z powiatu Pułtuskiego: „obyś najmiłościwiej 
przebaczyć raczył występki dzieciom naszym i 
czeladzi, tylko przez przymus złych popełnione."

Z Wyszkowa od gminy katolickiej: „Lud wzbu­
rzony chciał nas wprowadzić w sieei współogo- 
rzalców, nie daliśmy się oblec w ich podrywną in­
trygę, czując się być zawsze wiernopoddanemi i 
nie złamać przysięgi najjaśniejszemu panu i ojcu 
naszemu. Braci kilku naszych karani są sądem 
sprawiedliwości twojej." i t. p.

Niechże kto umiejący po polsku przeczytawszy 
te bazgraniny powie, że to Polacy pisali. Naj­
mniej oświecony Polak takich błędów nie zrobi, 
bo to moskiewszczyzna. O duchu tych pism nie 
rozpisuję się, bo duch Polski z nich nie wieje, 
duch ten unosi się nad pobojowiskami i więzie­
niami, nad grobami wymordowanych i nad gro­
bami żywych, duch ten z wiarą w przyszłość, u 
Boga tylko szuka miłosierdzia, przebaczenia, ale 
oraz i pociechy.

Berlin 1, stycznia.

*) Nie doszedł on nas wcale. (Bed. Ch.)

y~ Sytuacya polityczna staje się z dnia na 
dzień coraz poważniejszą, coraz groźniejszą. prą,j 
opinii publicznćj w Niemczech przeciwko polityce 
mocarstw naczelnych tak jest silnym, że jeżeli jaki 
nadzwyczajny wypadek nie zwróci go w inną 
stronę, do czego uateraz nie ma widoku, lnb mo­
carstwa te nie ustąpią mu z drogi, na co się 
także nie zanosi, kraje Związku niemieckiego mo­
gą się stać teatrem wypadków, zdolnych rożnie 
cić powszechną wojnę w Europie. i

Najważniejszym wypadkiem ubiegłego tygodnia I 
jest uchwała Bundestagu, odrzucająca wniosek 
austryacko-pruski, dotyczący obsadzenia księstwa 
szlezwickiego. Pełnomocnicy mocarstw naczelnych 
w Bundestagu byli, jak  się pokazuje, przygotowa­
ni na taką uchwałę, bo bez odniesienia się po in- 
formacye do swoich dworów, z góry oświadczyli, 
że Austrya i Prusy wezmą na swoję rękę wnie­
sioną sprawę, nie jako państwa Związkowe, lecz 
jako państwa europejskie, które miały udział w 
zawarciu traktatu londyńskiego. Samo to oświad* 
czenie było już zerwaniem związkowych stósun- 
ków naczelnych mocarstw z Bundestagiem i na­
ruszeniem jego legalnćj podstawy. Większość 
państw związkowych protestowała natychmiast 
przeciwko temu oświadczeniu, oznajmiając, że 
sprawa holsztyńsko szlezwicka jest sprawą Związ­
ku niemieckiego, i że bez przyzwolenia jego cen- 
tralnćj władzy Austrya i Prusy nie mają prawa 
brać załatwienia jćj na swoją rękę z tytułu cha­
rakteru mocarstw europejskich. Pełnomocnicy tych 
mocarstw odpowiedzieli na tę protestacyą powtó­
rzeniem swego pierwszego oświadczenia. Konflikt 
z Danią stał się tym sposobem konfliktem pomię 
dzy naczelnemi a pośredniemi państwami Związku 
niemieckiego.

W Niemczech przyzwyczajono się do tego, aby 
w załatwianiu wewnętrznych sporów związkowych 
nie uciekać się do ostatecznych środków. Zdarza 
ło się też często, że groźby pozostawały groźbami, 
nie podnosząc się do czynu. Mniema i teraz wie 
lu, że Austrya i Prusy nie posuną się do niego. 
Jest to mylna rachuba. Mocarstwa te zawarły już 
naprzód, w przewidywaniu uchwały Bundestagu, 
umowę z sobą co do dalszych kroków postępo 
wania. Wojska austryackie mają przez Prusy i 
Meklemburgią dostać się do księstw nadelbiań 
skich i wspólnie z prnskiemi zająć Szlezwik, je ­
żeli w oznaczonym bliżćj terminie król duński nie 
cofnie konstytucyi listopadowćj, gwałcącej przed 
wstępne warunki traktatu londyńskiego, zawarte 
z naczelnymi państwami niemieckiemi w r. 1851 
i 1852, które, zdaniem gabinetów tychże państw,

dają jedynie Bundestagowi prawo do wmięszania 
aię i w sprawę szlezwicką. Wojska austryacko- 
pruskie musiałyby jednak maszerować przez HOI­
S ’’ kr,aJ związkowy, stojący obecnie pod za­
razem  komisyi bundestagowćj i strażą armii 
związkowój. Ponieważ zaś Prusy i Austrya, we­
dle oświadczenia swego danego w Bundestagu, 
chcą obsadzie Szlezwik jako mocarstwa europej­
skie, a to, jak się łatwo domyślić w interesie 
Danii, a nie w interesie Niemiec, bo ten nie za­
myka się w warunkach z r. 1851 i 1852, lecz 
w dawniejszych historycznych prawach, które 
śmierć króla duńskiego przywróciła do swój mo­
cy; Bundestag odmawia Prusom i Austryi prawa 
do wprowadzenia wojsk swych do Holsztynu. 
Bundestag nietylko prawa tego odmawia, lecz ma 
zamiar, jak donoszą, przesłać komisyi bundesta- 
gowśj i armii egzekucyjnej właściwe informacye, 
jak się w tym przypadku zachować mają.

Miałożby przyjść do starcia pomiędzy wojskiem 
związkowem a wojskiem mocarstw naczelnych? 
Prawie niepodobna takiego wypadku przypuścić. 
A jednak wyraz „wojny domowej" już został 
wymówiony. Oto jaki wniosek, podpisany przez 
140 członków; podany był na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej.

„Izba zechce uchwalić: Zważywszy 1) że Pru 
fy wspólnie z Austryą złożyły w Bundestagu de- 
Kiaracyą, że się uchwale Bundestagu z d. 14go 

m. sprzeciwią, sprawę szlezwicko holsztyńska 
w wiaaną rękę wezmą i Szlezwik jako mocar­
stwo europejskie obsadzą; 2) że Prusy przez o- 
swiadczenie to od Niemiec odpadają i stanowiska  
swego jako mocarstwo pierwszego rzędu naduży­
wają; o) że kierunek polityki prusko -austryackićj 
nie może miec innego rezultatu, jak po raz drugi 
wydać księstwa D an ii;  4 )  że ta groźba użycia 
gwałtu wyzywa słusznie resztę państw niemieckich 
do oporu i tem samem zapala wojnę domową 
w Niemczech; Izba poselska oświadcza: że wszel- 
kiemi legalnemi środkami, które jćj przysługują, 
sprzeciwiać się będzie tćj polityce".

Wniosek ten przekazany został komisyi poży­
czkowej do prędkiego rozważenia i ustnego spra­
wozdania.

Rzeczy więc bardzo daleko zaszły. Trwoży nad­
to niepewne stanowisko Francyi, w razie jeżli Au­
strya i Prusy, jako mocarstwa europejskie, prze­
ciwko woli Bundestagu, obsadzą wojskami swemi 
Szlezwik. Cóż, gdyby pośrednie państwa związko­
we oparły się zamiarom mocarstw naczelnych, 
podejrzywanych o dążności dualistyczne? Czyżby 
Francya wtenczas obojętnie patrzała na wewnę­
trzne zamięszanie w Niemczech. W takim stanie 
lrzeczy bardzo prawdopodobną zdaje się być wia- 

omośc, że w Kopenhadze ma się zebrać konfe- 
reneya stron interesowanych, aby załatwić niepo­
rozumienia zachodzące pomiędzy Danią a Bun­
destagiem, a tymczasem mają rzeczy pozostać w 
statu quo zapewnionym przez pewien rodzaj za­
wieszenia broni.

Konflikt wewnętrzny pruski utrudnia w wyso­
kim stopniu porozumienie się w kwestyi niemie­
cko duńskićj. Obecnemu gabinetowi Izba poselska 
odmawia wszelkiego poparcia, przekonana, że po­
lityka jego wewnętrzna tak samo jak zewnętrzna 
wystawia kraj na nieuniknione niebezpieczeństwa. 
Jak w przytoczonym wyżćj wniosku, tak w ca-
yn V ?  hU °, d Dad -budżet^  przebija si - da- znośc Izby do zmuszenia go do ustąpienia. Poseł

Jacoby proponował nawet Izbie, aby oifmóWTTa 
temu ininisteryum wszelkiego budżetu. Izba się na 
to nie zgodziła, uważając, źe taki wniosek nie jest 
na czasie. Temu usposobieniu Izby przypisałbym, 
źe na wczorajszem posiedzeniu posłowie polscy 
trzymani w więzieniu zostali na czas trwania sej­
mu uwolnieni. Czy rząd uchwałę Izby wykona? 
Bardzo wątpię. Izba sama będzie zapewne lada 
dzień rozwiązana. Wypuszczenie z więzienia po­
słów polskich krótkąby im tylko sprawiło radość. 
Uchwała jednak jest pod względem prawnym nie 
bez znaczenia w dalszym ciągu procesu.

Wiedeń 18go stycznia. Uwagę powszechną 
we wszystkich kołach publiczności wiedeńskiej 
zwraca dziś przedewszystkiem sprawa 10 milio­
nowej pożyczki. Interpelacya Mtiblfelda, na którą 
ministeryum dotąd nie odpowiedziało w Izbie fak- 
ta bowiem już na nią odpowiedziały, zapytanie 
się Rechbauera wystóf owane do przewodniczącego 
w komisyi obradujące, nad 10 milionową pożycia , 
kiedy też ten przedmiot przyjdzie na porządek dzien­
ny, postępowanie rządu ręka w rękę z Prasami, trzy­
mają umysły w natężeniu. Polityka rządowa mało 
znajduje zwolenników; w kołach poselskich po­
życzka 10 milionowa me wielu ma obrońców 
Usposobienie dziś takie, że może być w Izbie od­
rzuconą; dzienniki w takim razie przewidują roz­
wiązanie izby, a między jnnemi np. Presse roztrzą­
sa posłom sumienie i wzywa ich do zastanowie­
nia się, czy nie wypadałoby uchwalić pożyczkę a

wadziłam go za rogatki, i wskazując na las, 
rźekłam:

— Tam znajdziesz swoich; połącz się z nimi 
i bij się w obronie praw naszych!

— Matko! pokażę się godnym ciebie! — i uści­
skawszy mię, puścił się do lasu.

Patrzałam za nim, póki mi niezniknął z oczu. 
Od samego początku powstania, biedny chłopiec 
o niczem niemarzył, tylko żeby stanąć w szere­
gach ; ale czując co matce był winien, poczytał 
sobie za zbrodnię działać podług swego zachcenia. 
Odgadłam myśl jego i Pan Bóg użyczył mi do­
statecznej siły do wyprawienia go. . . .  Teraz je 
stem szczęśliwą, bo spełniona powinność obywa­
telska . . . .

Po tem prostem i wzruszającem opowiadaniu 
pani X. rzuciła się na szyję poczciwej kobiety, 
przycisnęła ją  do serca i niebyła w stanie słowa 
przemówić; bo gdzież wyrazy coby odpowiadały 
szczytnośei tego położenia?

Po odejściu tej heroicznej matki, pani X. pod 
wrażeniem wzruszającej rozmowy opowiedziała 
nam jej szczegóły. Słuchającym łzy zakręciły się 
w o c z ac h .... Ale nazajutrz jakżeż ścisnęły się 
serca, gdy przyniesiono wiadomość, że ów mło­
dzieniec poległ cd pierwszej kuli! Zapalony, rzucił 
się w nieprzyjacielski ogień i padł z okrzykiem: 
Jeszcze Polska niezginęła!

Nigdy już niespotkałam się z jego matką. Oby 
ją  Bóg pocieszył! bo tylko on może łagodzić ciosy 
tego rodzaju.

Śmierć biednego chłopca była jakby hasłem do 
nowych kłęsk; każdy dzień przynosił wiadomość
0 liczuych ofiarach na polu bitew. Powstańcy ści­
gani bez ustanku, umierający z głodu, niewygód.
1 nędzy, poddawali się nieraz bez walki. Ludzie]

wszelkiego wieku i kondycyi zapełniali szeregi 
powstańcze. Patrzałam na to, jak dzień w dzień 
przyprowadzano po kilkudziesięciu powiązanych i 
obdartych i gnano ulicami miasta pod konwojem 
rozbestwionego sołdata — a tłum matek, żon, sióstr 
cisnął się do nich, wiewał chustkami, przesyłał 
słowa pożegnania i polecał ich w niemej modli­
twie. . . .

Pewnego dnia spodziewano się przybycia zna­
cznego oddziału jeńców. Mieszkańcy Mohilewa zło­
żyli s ię , aby nieszczęśliwym przygotować posiłek 
na placu, gdzie miano się z nimi zatrzymać.

Zaraz naniesiono różnego jadła, rozpalono sa­
mowary z przyrządami do robienia czaju; stoły 
nakryto chlebem, mięsiwem, napitkiem___

Wszystko czeka w pogotowiu nadciąga od
dział — otóż i oni!

Widok tych nieszczęśliwych jakżeż okropne spra 
wił wrażenie!

Wszyscy w łachmanach, nogi krwią zbroczone, 
twarze wynędzniałe i opalone; w oczach malująca 
się rospacz. . . .  istne szczątki plemieoia bohaty- 
rów! . . . .  z  trudnością tylko mogłam rozpoznać 
rysy tych samych młodzieńców z szlacheckich do­
mów, najstaranniej wychowanych, pełnych entu- 
zyazmu, szczytnych poświęceń się, których widy­
wałam nieraz u państwa X.

Goniąc za temi smutnemi myślami, jakie mi 
obecność nasuwała, niezważałam z razu na głuchy 
szmer w tłumie pospólstwa — ale gdy tenże coraz 
rosnąc na wyższą skalę, w końcu przybrał cha 
rakter ogólnego oburzenia s ię , łatwo domyśliłam 
się, co było jego przyczyną.

— To okrucieństwo! to infamia! powtarzano do 
koła mnie.

— Nikczemuość, o jakiej świat niesłyszał___

— Zgłodniałym wydzierać żywność!
— Boże! Boże! i tyż niepomścisz na miejśeu 

wzgardy swych własnych przykazań!: wołano 
w tłumie miotanym wściekłością i ro spaczą ....

Przedarłam się przez ścisk i ujrzałam___
Oto żołnierstwo zasiadło sobie około stołów i 

rzuciwszy się na przygotowaną żywność dla jeń 
ców, pożerało ją  wśród urągań i śmiechów.. . .

Jeńcy, którzy od kilku dni nic w ustach nie 
mieli, stali zbici w kupkę ze spuszczonemi głowa­
mi. Oficerowie zamiast powodować się uczuciem 
ludzkości i honoru, woleli spijać zdrowie swych 
żołnierzy, winszując im zwycięztwa nad buntowni­
kami . . . .  Po godzinnej hulance, gdy przyszedł 
rozkaz stawania w szeregi, — żołnierstwo porwało 
za karabiny i otoczywszy jeńców, zaczęło ich pę­
dzić przed sobą, bijąc kolbami i klnąc zwyczajem 
moskiewskim, zapędziło ich do koszar przezna­
czonych na więzienie.

Działo się to przed oczyma licznych widzów— 
gdzie niejeden z tych nieszczęśliwych miał matkę, 
żonę, narzeczoną, siostrę, i wszystkie te intereso­
wane osoby cisnęły się ku nim, aby choć popa­
trzeć na nich i przesłać słowo powitania. . . .

A kiedy bramę od koszar zamknięto — te same 
heroiczne niewiasty wróciły do domu i czemprę- 
dzej przygotowawszy nową żywność, same zanio­
sły do koszar, gdzie nareszcie z wyższego rozka­
zu pozwolono nią obdzielić zgłodniałych. . . .

Scena ta wzruszyła mię głęboko. Wróciłam do 
siebie z sercem rozdarłem. W głowie mi się nie- 
mogło pomieścić tyle razem sprzeczności; z jednej 
strony owe zimne barbarzyństwo zwycięzców, dzi­
kie najgrawanie się prostych żołnierzy — z dru­
giej szczytna rezygnacya ludu i tych szlachetnych 
ofiar wiedzących co je  czeka jeżli upadną, a je ­

dnak rzucających się w rozpaczliwe przedsięwzięcie, 
byle okupić współczucie ludów cywilizowanych...

W krótkim czasie sześćset jeńców z górą za­
pełniało koszary mohilewskie. W jednej izhie mie­
ściło się po stu ośmdziesięeiu i to kiedy zaczęły się naj- 
przykrzejsze upały. Wielu pozbawionych świeżego 
powietrza i dostatecznej żywności ciężko zapadło.

Jednakże niebyło ani jednej rodziny polskiej, 
coby niepomyślała jakby stan więźniów złagodzić; 
cała ludność podług możności swojej przyczyniała 
się do tego dzieła ludzkości; szczególniej kobiety 
niezwaźając na grubiaństwo żołnierzy, same no­
siły do koszar żywność i odzienie. Rzadko prze 
cież przesyłki te dochodziły swego przeznaczenia z po­
wodu nadużycia, jakiemu nawet oficerowie służbowi, 
lepiej usposobieni, niebyli w stanie zapobiedz.

W idziałam, jak  pani X*. przed n iew ielą jeszcze  
dniami m ająca na zawołanie ze dwudziestu słu­
żących, sam a teraz szła do w ięzienia dźwigając  
sześć par butów, i zawiniątko z bielizną, a hy 
kowe rozdać pomiędzy jeńców  nie mających niko­
go ze znajomych w m ieście. Udało je.) 8j§ prze­
prawić w szystko, a nawet dostać pokwitowanie 
od każdego z odbierających, co jej sprawiło taką 
pociechę, że nawet nie zw ażała na szyderstwa soł 
datów często nader obrażliwe.

Nie znam nic bardziej wzruszającego jak te pro- 
cesye kobiet w żałobie ciągn3ce do wrót więzie­
nia ! Jedne złamane wiekiem i zmartwieniami, 
drugie kwitnące młodośeią i urodą, wszystkie ze 
łzami w oku a uśmiechem na ustach, wywoły­
wały spojrzeniem zpoza krat drogie sobie isto­
ty, i przesyłając im pocałunek lnb znak umówio­
ny, zdawały się me zważać na skrzyżowane nad 
sobą bagnety • • • Codziennie towarzyszyłam tym 
wyprawom — i wyznaję, że ten widok podnosił

we mnie ducha i obudzał wdzięczność dla Stwór­
cy, żem się urodziła kobietą.

Pewnego wieczora, kiedyśmy obiegły kamienną 
balustradę otaczającą koszary, wszystkie okna by­
ły otwarte, a w nieb okazali się więźniowie: nie­
zmierny tłum z ulicy wiewał chustkami i posy­
łał im serdeczne wyrazy pożałowania i powitań . . . 
Z jednej i z drngiej strony wyciągano do siebie 
ręce, głosy si§ mjęszały i spojrzenia, pomimo po­
gróżek sołdslów nie mogących uśmierzyć tego zgieł­
ku • Nugłe stała się głucha cisza, i z sześciuset 
piersi zabrzmiała pieśń, co samych żołnierzy prze­
ję ła  jakąś trwogą . . . była to pieśń do Najświę­
tszej Panny i litania do niej odśpiewana przez 
więźniów.

Nie wiem, czy kiedy najświetDiej egzsekwowana 
kantata zrobiła tyle wrażenia co ta prosta modli­
twa ! Nie było oka coby łzą niezaszło. . .  Po 
chwili cały tłum rozszedł się spokojnie unosząc w 
duszach ostatnie d źw ięk i tej świętej pieśni.

Żywa wiara tych nieszczęśliwych w opiekę Naj­
świętszej Panny, tej matki cierpiących i zasmu­
conych, i nas rozgrzała nadzieją na lepszą przy­
szłość . . . Imię Maryi Pauny stało się niejako 
tarczą przeciw pociskom losu, niesprawiedliwości 
ludzkiej, i okrócieństwu prześladowców.

W ieczór ten, zaw sze odświeżać mi będzie w pa­
m ięci tę Polskę, której m ęczeństwa byłam nao­
cznym i nieobojętnym świadkiem  . - •

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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poprzestać na uchwaleniu energicznej rezolucyi 
dowodzącej światu, że Izba nie ma nic wspólnego  
z postępowaniem  rządu w  sprawie duńsko - n ie­
m ieckiej. Obawia się bowiem  ten dziennik roz­
w iązania Izby, a z nia reakcyi i upadku konsty- 
tucyi.

Co się tyczy odpowiedzi na iuterpelacyą Mńh 
felda nastąpić mającej są już niektóre skazówki 
przynaj mniej co do pierwszego punktu t. j. czy 
polityka rządowa w  sprawie szleswisko holszfyó- 
■k ,eJ j e s t  tylko bsobistą hr. Becbberga, czy też 
całego gabinetu. Poseł Kaiserfeld miał na posie­
dzeniu sobotciem  prywatną rozmowę z ministrem  
stanu, w  której chciał g °  skłonić ażeby się  w y­
rzekł polityki potępionej w Izbie. P. Schm erling  
miał na uwagi p. Kaisersjelda odpow iedzieć, że 
zupełnie zgadza się z polityką Lr. Recbberga w 
kw estyi niemieckiej, a to co teraz się dzieje, dzie­
je  się dla dobra Niemiec.

Presse d o n o s i także, źe z pew nością m ówią u
zamknięciu teraźniejszej kadencyi Rady państwa
d. 3 Igo  b. 1

^Królestwo Polsible.
mn?eliśmv°r* . ro8Xiskb o którym wczoraj wspo 
wać m n /'  0n niejasnym, aby wymiarko 
toyślną- Da> U utarczka n'e była dla Moskali po

Pora ĉe zadanej powstańcom w dniu 13 (25) 
iri* U,a» *1’ pad Cookiem , jak  o tem donieśliśm y  
już czytelnikom  naszym w D z. Pow. Ner 8, w k tó  

)r odział bandy Kruka, Grzym ały i Lutyń 
lego,—  podpułkownik Heins na zasadzie otrzy 
anych wiadomości, że w okolicach Sosnowca  

n r f f , 6 bandy konne i piesze pod dowódz 
twem W róblewskiego, Ponińskiego, Krukowieckie 
go, areckiego i Ejtmanowicza, tudzież że w  tym- 
r,?.,olaSle ,ukazał »■? Szydłow ski, którego banda 

• owała się w Tarnowie, skierował swój od 
zia przez Górki, Zenki, Łom nicę, Osadę, Were 
zczyn do Tarnowa. Przed przybyciem  w ojska do 
arnowa, powstańcy wyruszyli w  kierunku Sawi- 
, u oddziały z powodu znużenia zanocow ały w 

swoich m iejscach. W dniu 19 (31) grudnia pod 
pułkownik Heins, poruczył dowództwo nad kawa- 
eryą podpułkownikowi Federowskiem u, rozkazując 

p u  natarczywie ścigać powstańców, i niedozwolić 
’a* umknąć bez boju.— Tym czasem  konnica pow  
8 ańeów z początku dosyć żyw o cofała się z lasu 
P°d Sawinem  na Bukowiec m ały, którą ścigały  już 
po piętach oddziały sztabs-rotmistrza Zjatchanowa 
2 2m szwadronem Sm oleńskiego i kom eta Drużyło 
w skiego z pół szwadronem Charkowskiego pułku 
ułanów. Z Bukowca m ałego powstańcy przeszli 
niedaleko Łukow ska i manowcami skierowali się 
na drogę do lasu pod Mszanami, skąd zwrócili się na 
drogę ku folwarkowi Majdan, niedochodząc którego 
skręcili ku wsi Koszycom . Tu sformowali również 
jak pod Kockiem  gęstą kolumnę wzdłuż drogi, tyłem  
do wsi Osowa, rozstawiwszy łańcuch fiankierów i 
zsiadłszy z koni, wysłali strzelców do pobliskiego  
lasu. Sztabs-rotmistrz Zjatchanow zatrzym awszy 
się nieco, oczekiw ał przybycia reszty kawaleryi- 
jakoż w istocie nadciągnął podpułkow. Fedorowski 
ze swem i 2ma szwadronami ułanów i seciną ko­
zaków. Wówczas w ojskow y starszyna Pułkowników  
sztabs-rotraistrze: Zjatchanow, Szw eryn i kornet 
Drużyłowski,^ na czele sw ych oddziałów  wrąbał 
się  w szeregi nieprzyjaciela, odparli go i zapędzi 
h się  razem z niemi. Powstańcy ścigani byli przez 
Osowę, Gańsk do folwarku Pirogowa. Z tego pun­
ktu rzucili się  w bezdroża i m anowce w  błotnistych 
lasach koło K ulczyna i Andrzejowa. Ułani i koza­
cy ścigali ich rąbiąc, lecz w  Andrzejowie część 
koni ułańskich skutkiem strudzenia nie m ogła iść 
dalej, nnmo to, sztabs rotmistrz Zjatchanow i Szwe- 
ryn tudzież kornet Drużyłowski z komendą mię 
szaną z ułanów i kozaków, niezaprzestawali razić 
powstańców i zapędzili ich za W olę-W ereszczeń  
ską. Była ju ż godzina 4ta, mrok zapadał, gdy pod 
Pułkownik Federow ski rozkazał dać sygnał do a- 
Pelu, w skutek czego szwadrony i secina zebrały 
Slę w  Andrzejowie, skąd już późno wieczorem  u- 
dały się na nocleg do Pirogowa.

W  wojsku ciężko raniony ułan 1 i kozak 1, 
lekko ranionych ułanów 2 i kozaków 2. Straty 
zaś powstańców nie są zapewne m niejsze od po­
niesionych strat pod Kockiem. Zdobyto w  tej u- 
arozc^ p  oS2tućee, mnóstwo różnej broni i 50  koni.

dniem 1 0 s t y c z n ik L dr r V GaZ' N “r. od. ™ i  P° d
on stracony został ^  ™ ™

!*■{ hna czele ruchu powstańczego, wychodzi to n iem a l

z a n W 0’ J 1 ,n0Wy w6dz umiał Już je d n a ć  sobie 
t  8W01eh żołnierzy i posiada zdolności po-

conv w ^ o^ T 6 g k .N 'e twierdzimy jednak, aby stra- 
bvłv iuż a rzeczyw iście Mackiewiczem, bo

^ b ^ te m a e“ aykiegoT niż tajemniczy sposób
a!a go i stracenia, s ł u s £ *  przef id ?ef > 
g  J a Litwie utrzymujące ^ ię  ż ® b/V eT ł  X
~ rnt, nuli wutor,. • ^T .  za* w a t a Ą ,™  —  podj^ackiewicz.

Pewną d o n ic a  wznowiony. " U6Y za rzecz
wództwem ks MŻ\ p° jaw il 81 ? .od ?Ia • P°d do­
ne na n • i ck lewicza. Zdziwicie się zapew-
z w *  dowiedziawszy się dawniej
cza nm® m oskiew skich, iż księdza Mackiewi' 
twie nikt687000'. to wam odpowiem, iż n_a Di- 
nv w K «,n -e f ierzy l i nie wierzy, aby powieszo 
statnipi ’ u 16-.. księdzem  M ackiewiczem. Do o 

Wlh * Mo«kale sami wątpili i wy

bezskutecznie STe 8Cen^’ aby się  Przekonać> le.czw icza i , zjaw ienie się księdza Mackie
uadzwy^,™8^  Aud litewski. Ruch poczyna się
księdza . w iadom ość o pojawieniu się
eów, wyu-/ ;a^6lew !cza ua czele oddziału powstań- 
E Podlasia t L  WoJny  dał rozkaz trzem oddziałom  

L;twy w roczenia na Litw ę i w Augustowskie, 
y ■ sdae, miau° 8 . P08zły dwa oddziały konne, do- 

go i majora podpułkownika Wróblewskie-
wkroczył oddziajln8kiego. W Augustowskie zaś 
kszej części z p in ^ o a ic w sk ie g o , złożony po wię- 

Do obecnego ra“{%- 
aaJWięcej pojawienie 

16 irzez  Moskali j A 8- M ackiewicza i spisywa- 
Przcsiedlenia na Ural i ^ d w o r có w  i włościan do 
K . z Przeznaczeniem p n * ^ * z - Cale w sie spisa- 
eraj®> a osadzenia natomiant tZeu'a *cb w  °d lcgle  
chca ? ;Dy  Pas Białorusi i Ż m n S P ó.w- ^Mianowicie 
zowIa ale cały wyludnić . oflad n . ODgr,e8f wkl 
nie 8C;  Nawet m iasteczka, j e ż e f c 8® 1. 8kol° ? 1;  
z0staP. ZeJ,dzie na prawosławie i nie J f j j ® * mch 

M oskwą po m ortiew , £ * %  *

na Litw ie przyczyniło się
M  U o l r t  lOrrri n n n  «

modlić i mówić, mają być przesiedlone za Ural , 
Spisanych do tej proskrypeyi jest już 

10,000  dusz. Można sobie wyobrazić co za trwoga 
p o sza  po w szystkiej ludności. Z jaw ienie się  ksie 
dza M ackiewicza uważają jako pomoc, zesłaną im 

. 18Da- Czas zim owy nie dozwala Moskwie roz 
winąc tam sił sw ych. Zresztą w ielką część sił mo 
Gilewskich z L itw y w ysłano ju ż w  listopadzie 

grudniu do Kongresówki. Moskwa bowiem liczyła, 
iż powstauie na Litwie już upada i że już tam tyle 
w ojsk jej nie potrzeba.

—  G az. narodowa  zam ieszcza następujący list 
z Z a m o ś c i a ,  który mimo dawnej daty swojej, 
w cale nie traci na w ażaości, bo przedstawiane w  
aim obchodzenie się  Moskali z więźniam i nie jest 
spisem zdarzeń jednorazowych, lecz znamieniem  
system atu, i nic takiego nie zaszło, coby dozw a­
lało mniemać, że od tego czasu zaszła jakow a  
zmiana. Oto jest list rzeczo n y :

Jak to dawniej doniosłem , znajduje się w Za 
mościu trzech W ęgrów : Baarath Janos (Janm z) 
Bałaś Lajos (Ludwik) i Bickei Sandor (Aleksan  
der).

Dnia 30  września przy naznaczaniu każdemu 
'roboty, ja k  się to codziennie dzieje, przezuaczył 
ich dyżurny oficer inżynieryi Mitrofan Anienkow  
do wożenia śm ieci wózkam i. Odpowiedzieli mu na 
to grzecznie, że nie są końmi, nie chcą śm ieci 
wozić, i proszą go, by ich do innej roboty prze­
znaczył. Dyżurny, chcący na każdym  kroku do­
kuczyć, skrzyczał ich ostatniemi słow y, nazywając 
ich miateżQ'karai, sukisynam i, prachwoalami i t. d 
i że. jeżeli przed nim czapki zdejm ować nie bę 
dą, każe ich rózgami ochłostać. Odpowiedzieli mu 
na to, że stojąc w szeregu nie m ają powinności 
czapki zdejm ować, i że podług prawideł wojsko­
wych trzymając rękę przy czapce (salutując), od­
dają mu honór jako oficerowi jem u przynależny. 
R ozw ścieczony uporem o mało że się  na nich nie 
rzucił; w idząc jednakże ich spokojne i zdetermi 
nowane twarze, powstrzym ał się i kazał ich do 
placmajora, pułkownika Iwana Czyrimowa zapro 
wadzić. Gdy ich do placmajora przyprowadzili, 
zastali go wychodzącego ze swego pomieszkania. 
Wpadł na nich ja k  bestya rozwścieczony, traktu­
jąc ich aajostatniejszemi wyrazami, kazał im zdjąć 
czapki, a gdy tego zrobić nie chcieli, tylko tak 
jak  dyżurnemu salutowali, pasya jego  nie zuała 
granic. Kazał ich odprowadzić do w ięzienia i w sa­
dzić do ciemnicy pod schodami. Gdy ich tam 
przyprowadzono, otworzyli tę ciem nicę, skąd ich 
powietrze duszne i śm ierdzące owionęło. Nadzorca 
więzienia kapitan Iwan Iwanow kazał wym ieść  
śmieci i gnój, w  tej ciem nicy się  znajdujące, roz­
kazując nu wejść do niej natychm iast. O dpowie­
dzieli mu, źe prędzej nie pójdą tam siedzieć, póki 
doktor m e zaopiniuje, że tam jakiem ubądź stwo- 
rzemu siedzieć można. W idząc ich detefm inaeyę, 
Kazał ich do ich więziennych zw ykłych komnat 
odprowadzić, sam poszedł do placmajora zdać mu 
raport Ze w szystkiego, co się tylko wydarzyło. 
Cały ten dzień przeszedł spokojnie, i m yśleliśm y, 
że już cała sprawa załagodzoną została. W ieczo­
rem przyjechał placm ajor, i kazał podoficerom  
przygotować na drugi dzień kajdany na ręce i 
nogi i rózg'. Na drugi dzień przy przeznaczeniu  
więźniów na roboty, kazano im się  zostać w ka­
zam acie, by ich wtedy, gdy się w szyscy na robotę 
porozchodzą, rózgami ukarać; pozam ykano w ięc  
wszystkich na klucz, każdego z osobna, w  nume­
rach. W idząc co się  św ięci, pozabarykadowali 
drzwi ze środka, by im przystępu do siebie wzbro­
nić. Około pół do dziewiątej przyszedł placmajor, 
i sam  na tze le  40  sołdatów udał się do numerów, 
gdzie W ęgrów pozam ykano; po otwarciu zam ków  
zastał je  ze środka zabarykadowanemu. Upomniał 
icb, by pootwierali d rzw i, w idząc jednakże że to 
nie pomaga, kazał żołnierzom przez w izyterkę do 
W ęgrów strzelać. Żołnierze powsadzali przez wi 
zyterkę karabiny i złożyli się po kilka razy do 
nich. Gdy zobaczył że i to nie nie pom aga i że 
tem ich nie odstraszy, udał się do wybiegu. Zarę­
czył im słowem  pułkownikowskim , że ich bić nie 
lę d z ie , że im nie złego nie chce zrobić, że ich 
karać nie m yśli inaczej, tylko nabijając im kaj 
dany na ręce i nogi. W ęgrzy uwierzyli mu, a gdy  
ich już pokuto na rękach i nogach, kazał ich bić 
rózgami. W zięto najprzód Baaratha i dano 150  
rózg, a kiedy pow staw szy z ław y wyrzucał mu, 

nm<L “ a słow a honoru, kazał mu napowrót dać 
150. Potem w zięli Balasa i w yliczyli mu 200  a 
na ostatek Bickejowi dał 150. ’

Tenże sam dyżurny oficer Anienkow, kiedy przy 
szedł do stolarni inżynierskiej, napadł na Hipolita 
Rędzickiego i Antoniego Miazgę najniesłuszniej 
Zarzucał im , że nie odrobili roboty, na nich na 
znaczonej, groził im rózgami, w  końcu d od ał, że 
dopókąd są w  kajdanach z ogolonem i głowam i, 
są z pod wszelkich praw usuDięci, nie wolno ani 
czuć, ani m yśleć po ludzku, i że, gdyby go cała 
Polska a nawet cały ś« ia t  go prosił o zm ianę je  
go z więźniam i postępowania, on dyżurny nie bę 
dzie przestaw ał w szelkiem i środkami prześlado­
wać i im dokuczać. Robotę jednakże sw oją wyż 
wspommem więźniowie ukończyli.

Za to, że M ikusiewicz u ciek ł, kazał kilku w ię­
źniom ponabijać ogrom ne kajdany i w sadził ich 
m iędzy złodziei, rozbójników i podpalaczy Moska 
li, i gdyby komendant jen. Kanabich nie był przy­
był, byłby ich kazał jeszcze porządnie obić, za to, 
że nic niewinni.

Karol Grabowiecki, podoficer z wojsk polskich 
r- 1831, lat od 65— 70, siwy, twarzy okrągłej, do 

czerstwy,' wzrosłu średniego, trzęsący się z o 
Pyi u8 .’ PodJ^ł 8‘§ podburzać chłopów przeciw
wol -e w  Pow 'ee'e hrubieszowskim. Aż do re 
8zo wab - na ła9Ce obywateli z powiatu hrubie-

0 rod 1̂ 0’ Przed rew olucją zajm ował się różne-
1 wał s f JU denuncy a cy a m i, w tym czasie dekla  

r-' „„i„?iPJacinajorowi podburzać w łościan prze 
ciw sz'aohcie i kolumnom powstańczym.

r a n c j  a.
M onitor podaje dług; 0pjg uroczystości, podczas 

k tórej C esarz rancuzow wręczył biret kardyna­
łowi B o n n ec h o se , arcybjskupowi z Rouen, powo­
łanemu do purpury rzym8|jjej na konsystorzu d. 
21go grudnia r. z- 

Na dniu 14 b. tn. pojazdy cesarskie przywiozły  
do Tuileryów Jego Lnnnencyą ^vraz z orszakiem. 
W tym orszaku znajdował się  Mgr Mella ablegat 
papiezki i hr. TomaSi 2 gw ardyi wyznaczeni, 
pierwszy do zawiezienia brew , drugi biretu. Z a­
prowadzono w szystkich do sali poselskiej, po czem  
ablegat udał się do gabinetu Cesarza, gdzie N a­
poleon III mając po prawej stronie k sięcia  Lu­
dwika Lucyana Bonaparte, czekał otoczony dygni­
tarzami sw ego dworu. Czterech ministrów było 
tam obecnych. A blegat w  m owie łacińskiej oznaj­
mił Cesarzowi wybór Ojca św iętego, oraz polece­

nie, jak ie  otrzym ał od Piusa IX, aby oddał biret 
przeznaczony dla nowego kardynała. Przyezem  
oddał Cesarzowi breve służące mu za list w ierzy  
teiny w tej okoliczności. Cesarz podziękow ał przy 
cbylaem i w yrazy i udał się  w  towarzystw ie osób  
w gabinecie będących do kaplicy pałacowej. Tam  
w trybunie była już Cesarzowa z paniami rodziny 
cesarskiej i z całym  swoim  dworem. Po wprowa­
dzeniu kardynała w  fioletowem  jeszcze ubraniu 
odbyła się  cicha m sza , a potem ablegat oddał 
oreva kardynałowi a Cesarzowi biret, ten zaś wło 
żył go na g łow ę klęczącem u przed nim na po 
duszce kardynałow i. R ównocześnie zarzucono kię 
cząecmu płaszcz purpurowy. Petóm Cesarz uda. 
się do sali zwanej salą pierwszego konsula, gdzie  
już poprzednio udała się Cesarzowa wraz z towa  
rzystwem  sw e m i dworem. Przybył tam już w pur 
purze ubrany kardynał, m iał m ow ę, którą rozpo 
czął podziękow aniem  w  czułych wyrazach C esa­
rzowi za doznawane przez lat 15 od niego dowody 
przywiązania. N ow y tegoż dowód widzi on w owej 
najw yższej godności, którą Ojciec św. go  ozdobił, 
Obok uczucia radości i w dzięczności, doznaje ró­
wnież pew nego rodzaju obaw y, albowiem  Cesarz 
w swojej w ierze katolickiej chciał, aby dostojnicy  
kościoła byli zarazem dygnitarzam i państwa, aby 
lardynałow ie francuscy zasiadali w senacie. W 
tem leży źródło obaw. Im w ięcej się  szanuje i 
miłuje ja k ą  sp raw ę, tem bardziej się  lęka nieod- 
m w iedzieć zadaniu. N ie ma dziś w iększych  

św iętszych spraw ja k  sprawa religii i sprawa oj 
ezyzny. N ie pojmuje ou, oby rozłączyć je  usiłowa  
no, a jednakże, w idząc jak namiętności starają się  
postawić je  w przeciw ieństw ie, czuje, ja k  dalece 
powinnością jest, każdego utrzymać j e  w  zgodzie. 
Jrzędow ał ou pierwej, zanim się oddał służbie k o­

ścioła, i poznał spółeczność św iecką i jej prawa, 
jej potrzeby i szlachetne dążności, również jak  jej 
j t  4 -1 jn iebezPieczeri8twa. P ośw ięciw szy się  Bogu  
' kościołow i, i starając się pełnić sw oje ew angie  
lczce powołanie, oparte na spraw iedliwości i mi- 
osierdziu, n je w yrzekał się  nigdy sw ego pocho­

dzenia, i nieraz jako  biskup, stósował szczęśliw ie  
do zarządu ludzi i rzeczy duchownych wspom nie 
nia i natchnienia urzędnika.

„Gotów będąc, m ówił dalej kardykał, żyć i u 
mierać za kościół, jestem  w ięc równie gotów  żyć 
i umierać za F ran eyę , za tę ziem ię ukochaną, na 
której się  urodziłem, i której po Bogu w szystko  
zawdzięczam , do której należę najgłębszem  i naj- 
serdecznięjszem  uczuciem.

„Lecz Franeyę tę w idzieliśm y piętnaście lat te 
mu w ijącą się w  objęciach anarchii, słyszeliśm y  
jej w ołania o ratunek, i drżeliśm y na w idok prze­
jaśni, w  ja k ą  ją  zaślepienie stronnictw wepchnąć 
u8ił°w ało, gdy Bóg powołał Cię N. Panie, aby ją  
uratować. Głos ludu całego wyniósł Cię do w ła ­
dzy, kapłani jako  i obyw atele wszelkich stopni 
mzdrowili w  Tobie wybrańca Boga i Narodu, k się­

cia, który otw orzył bramy m iasta odwiecznego Za­
stępcy Chrystusowemu, i który go dotąd broni w tem 
m ieście przeciw  ojcobójczym  intrygom dzieci zbun 
towanych i niewdzięcznych; księcia, który sprawił, 
że F ran cja  po trzech w iekach odzyskała sobory; 
księcia, który jej dał spokojność wewnątrz a ze 
wnątrz sławę; księcia  nareszcie, który gdy św iat 
cały się m ięsza na w idok zalew ających go  poto­
ków krwi, w obec jęk ów  ucisku i zgróz wojDy 
rozlegających się zew sząd, sam jeden pośrodku  
w szystkich spokojny i pogodny, nawet wśród n aj­
czarniejszych spisków, ofiaruje pokój światu, pro 
ponując kongres mający usunąć rozbrat obecny.

„W tych rysach N. Panie, któż nie pozna zara 
zem i opatrznego posłannictwa T w ego i obowiąz 
cu naszego, abyśm y w szyscy nieśli Ci w pomoc 
ojalnie naszą w olę i siły?"

Dalej kardynał w yliczyw szy zalety i przymioty 
monarchy, składa życzenia długich i szczęśliwych  
rządów, i błogosław ieństw o dla osoby Cesarza, 
Cesarzowej i Następcy tronu Zwracając nakoniec 
mowę do Cesarzowej, w ychw ala j ej przyw iązanie 
do religii i troskliwość dla Stolicy Apostolskiej, 
jako  też inne cnoty, w jakich jej na tronie fran­
cuskim przewodniczyły św iątobliwe K lotyldy i 
Blanki K astylskie.

Cesarz odpow iedział w  znakomitej przemowie 
którą, lubo nam już w większej części przyniósł 
telegraf, podajemy tu dosłownie:

„Słusznie m ówisz Em inencyo, że zaszczyty tego  
świata ciężkiem  są brzemieniem, które Opatrzność 
na nas wkłada. Spraw iedliw a, chciała ona po­
w iększyć obowiązki w  stosunku do g o d n o śc i; czę 
sto też zadaję sobie pytanie, ażali n ie zarówno 
ma w sobie smutku dobra co i zła dola. A le w 
obu razach przewodniczką naszą i podporą jest 
wiara, wiara religijna i wiara polityczna, tj. ufność 
w Bogu i zaufanie w  posłannictwie które spełnić 
należy. Oceniłeś to posłannictwo z przywiązaniem , 
jak ie  mi zaw sze okazyw ałeś, ^określiłeś je z do­
świadczeniem  osoby zwierzchniezej i duchownej, 
która z bliska przyjrzała się, dokąd prowadzi od­
stąpienie wszelkich zasad porządku i wiary. Mu­
sisz być zatem równie ja k  ja  uderzony, widząc, 
że po tak krótkim przeciągu czasu ludzie, którzy 
zaledwie co uszli rozbicia okrętu, powołują jeszcze  
w pomoc wichry i burze. Bóg zbyt w idocznie 
strzeże Franeyę, aby dopuścił jeniuszow i złego n ie­
pokoić ją  jeszcze. Zakres naszej konstytucyi jest  
przestronny: każdy uczciwy człow iek  m oże się

z ablegatem, hr. Tom asi i cala asystencyą. Mgr.
Mella wręczył N. Pani b r e v e ‘ papieskie dla niej 
przez Ojca św. przeznaczone, a Cesarzowa przed­
stawiła Eminencyi księżnę sw ojego  towarzystwa.

Poczem  kardynał opuścił Tuilerye, udając się  
w pojazdach cesarskich do sw ego pałacu.

r— , -niHan n K ZS*tam m c r .ra iiB-B:aa..7»MrMw.w. n

Kronika miejscowa i zagraniczna.
l i y & l k ó w  18go stycznia. W bieżącym tygodniu 

odbywać się będą rozprawy ostateczne w procesach 
politycznych następujących osób:

w piątek d. 22go b. m. p. Aleksandra Morbitzera 
o naruszenie spokojności publicznej z § 66 k. k., p.
Ludwiki Leśniowskiej i p. Romana Kieresa o prze­
stępstwo z § 305 k. k., pp. Józefa Stokłosy, Ludwi­
ka Kałuskiego i Feliksa Sosnickiego o zbrodnię z §
66 kod. kar.

—  Do rozprawy ostatecznej przypadają w bieżą- 
cym tygodniu następujące rozprawy:

we środę d. 20go b. m. Jakusa Jana o kradzież,
Kotowiczownej Teresy o dzieciobójstwo, Pożyczki Ja­
na i Sroki Wojciecha o kradzież;

we czwartek d. 21go b. m. Duliny Wojciecha o 
ciężkie obrażenie ciała, Wąsikownej Wiktoryi o skry­
tobójstwo, Pierzchały Antoniego i Wyrobca Jakuba o 
kradzież.

—  We czwartek 21go b. m. odbędzie się za du­
szę ś. p. Karola Balińskiego, znanego poety i tuła 
cza, zmarłego we Lwowie, nabożeństwo żałobne w 
kościele 0 0 .  Reformatów.

Zapowiedziany przez nas koncert na gitarze i 
wiolonczeli p. Stanisława Szczepanowskiego nie przyj­
dzie do skutku, gdyż koncercista, lubo przedłożył wła­
dzy policyjnej program, ma sobie wzbronione dawa­
nie koncertów. Przyczyny tego zakazu nie znamy, 
bo zapewne nie osoba grającego może być tego po­
wodem.

—  Ze Zmiennicy przysłano na rannych złr. 7 c.
40. Administracya Chwili przesłała te pieniądze na 
cel wskazany.

—  K ron ika  donosi o aresztowaniu na nlicy w d.
16 b. m. p. Mieczysława Piątkowskiego przez poli- 
cyanta nieumiejącego po polsku ani po polsku nie 
rozumiejącego, i że obchodzenie tego policjanta stało 
się powodem zbiegowiska. P. Piątkowski został na­
tychmiast uwolniony. Dalej zaś mówi tenże dziennik 
o aresztowaniu między innemi w d. 15 b. m. na nli­
cy Lubicz służącego, wnosząc z pozoru, który niósł 
w ręku receptę i flaszkę z lekarstwem, z którą spie­
szył do chorego dziecka. Nic to jednak niepomogło;
aresztowanie uskutecznił polieyant stojący pod ogro p r -  . -
dem Strzeleckim i zawezwał żołnierza przechodzącego zai 0!y sk l> a13 się w tym tygodniu udać do

nie będącego w służbie, aby odprowadził a:eszto- Londynu.
wanego do policji. Z Londynu zaś piszą do nas, iż tam w sferach

Donoszą nam ze Lwowa, że sąd krajowy lwów rząd0Wy Ch polepszyło sie  w tych dniach usnoso 
ski zatwierdził zabór Nro 10 D zienn ika  K <irodow e-\v • • • „ . . . °uiacL usposo
go z d. 14go b. m. za artykuł pod datą Warszawa bien‘ec le dla T ^ w y  polskiej.
2go stycznia z napisem : Pismo dla ludu: „Przyjdź Nie masz dziś ważniejszej nowiny z Niemiec,
królestwo Twoje", jako zawierający w sobie poszlaki jak, że Hanower dozw olił wojskom pruskim prze-
zbrodm stanu z § 58 c. kod. kar Numer ten ulega chodzić do księstw . Zapewne więc w skutku
przeto konfiskacie, a przeciw redaktorowi wytocjony I * ; ” *
ma być proces. teS ° przerzuci się on na stronę austryacko - pru-

—  Dnia 18go stycznia zmieniła się temperatura od ską W Prawdzie w wielkim byłyby kłopocie Ba- 
16,^8 do —  11,°0; wysokość barometru o godzinie warj a ,  Saksonia itd ., gdyby Austrya zażądała od 

2ej popołudniu 337 ,“,67, o godzinie lOtej wieczór nich takiego pozwolenia dla wojsk swoich. Ksią- 
337 ,3 5 , o 6tej rano 19go, 3 3 6 ’ ,41; wiatr spr.kojny Iżę Fryderyk Karol pruski mający dowodzić woj-

P<5Żniej ?Qła0Cn° wf hodnl>ca,y dziel) skiem w księstwach, ma jutro wyjechać ze sztabem, zupełnie pogodny; rano 19go o godzinie 6tej dosiągł I
mróz 17 ,°0 R. * I Zdaje s ię , że rząd duński skłania się do pe-

Jutro we środę dnia 20go stycznia, Ś. Fabiana I WIJJ;ch ustępstw, i dla tego Gaz. B erlinga  zaprze-

Bergowi adresu warszawskiego, który nie wiemy, 
ile liczy podpisów. Ponieważ początek adresu dalii 
starozakonni, gdyż jak  wiadomo, od nich zaczęto 
go wym uszać, przeto do nich też zwrócił się na­
przód Berg z przem ową, w której mówił o dobro­
dziejstwach, jakich mieli doznać Izraelici pod rzą­
dem m oskiewskim . Nie wymienił ich wprawdzie, 
bo byłby musiał zacząć od porywania młodzi izra­
elskiej na okręty, żeby z nich robić majtków i od 
ukazu przepisującego krój odzieży Izraelitów, aż 
do uwięzienia rabinów. Zwracając się do chrze- 
śeiaa, to jest do Polaków, powiada Berg, że „Ce­
sarz A leksander przyjął Królestwo Polskie biedne 
i zniszczone." R zeczyw iście to „przyjęcie11 jest 
parodyą czw artego rozbioru Polski. Polacy nie u- 
mieli ocenić łask Aleksandra Igo, Mikołaja i Ale­
ksandra l ig o  i zaw sze się buntow ali;— taka jest 
myśl tej przem owy, którą podamy jutro.

Obok niej jako dowód dotykalny łaski, ogło­
szono rozporządzenie Magistratu względem  sposo­
bu pobierania haraczu nałożonego na Warszawę 
po 3%  od dochodu z dom ów brutto , z nakazem  
uiszczenia go do 31 b .m ., a pod zagrożeniem na­
przód podwyższenia tego haraczu o czwartą część, 
a następnie o połowę. Także ja k o  dotykalny do­
wód łaski ogłoszony jest zakaz w ydalania się z 
m iejsc zam ieszkania bez poprzedniego pozwolenia 
naczelników wojennych, które w ydaw ane będzie 
tylko na raz jeden najdalej na 20 wiorst, czyli 
niespełna 3 mile. Kara na przekraczających zale­
ży od woli naczelnika wojennego.

Sam  D ziennik Powszechny odwołuje podaną  
przez siebie wiadom ość, że p. L eopold Kronen- 
berg nie wróci w ięcej do Warszawy.- Gaz. wrocł. 
d o n o s i o aresztowaniu ponownie p. H iszp a ń sk ieg o .

W tej chwili odbieramy list z Paryża, w któ­
rym nam donoszą, że kom isya adresowa Ciała 
prawodawczego, widząc, iż znaczna i znacząca 
gotuje się  opozycya przeciw ustępowi adresu mó­
wiącemu o Rosyi „postanowiła ów moskiewski pa­
ragraf innym zastąpić."

Donoszą nam także, iż ajent dyplomatyczny 
Rządu N arodowego polskiego książę W ładysław

i S. Sebastyana.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

cza wręczeniu w Kopenhadze ultimatum austry­
ack o-prusk iego; ustępstwa te jednak nie szłyby  
tak daleko, jak  nadmienia powyżej telegram frank­
furcki o propozycyach duńskiego ministra spraw 
zagranicznych.

Wczoraj wieczór w Wiedniu odbywała się na
E C r a k ó w  19go stycznia. Wczoraj znaczne ilo­

ści zboża zwieziono z Królestwa Polskiego na gra 
nicę. Pokup umiarkowany jak w przeszłym tygodniu, I rada w  wydziale finansowym Izby deputowanych 
i ceny także utrzymały się na dawnej stopie, lecz nad kredytem 10 mil. złr. na koszta egzekucji
d z S J z n n e K  f  ożywienia- tarS» krako^kim  bol8zty08kiej . Ministrowie hr. Rechberg i p.Schmer-azisiaj zupełna stagnacya w zbożu, i prawie żadnychI,. , .. .
nie zawarto umów względem dostaw tak na miejsco- llD^ wyluszczyli politykę sw ego rządu w tej spra
wą potrzebę jak i na wywóz. Drobne partye sprze wie- w  skutku wyprawy dalszej do Szlezwiku, pro-
dawano według cen zeszłotargowych. Pszenica żółta I jekt rządowy miał nledz zmianie. Obrad nie ukoń
galicyjska znacznie nareszcie spadła, a tylko z p o -|czo n o
wodu niskich cen jej kilku kupców kupowało ją pła
cąc średnie gatunki po 5 ‘75, 6 do 6-25 złr. a . rt . . , .  . -  „ ł m-
ziarno przednie po 6-50 do 6'60 na wagę 172 f. w. I tfS td tB J S  tSl8gT&IICZD8 „ t l lW lI l
Zyto po 4 -30 do 4 -40. Jęczmień także nieco spadł,
i to najpiękniejszy płacono po 4 2 5  do 4'50. K ni- B e r l i n  19 stycznia. Na dzisiejszem posiedze- 
czyna od dawna zaniedbana, znów pokupną jc-st te niu Izby niższej Waldeck pyta ministeryum wzglę- 

i ziarno wystawione na sprzedaż natychmiast dem wypuszczenia na wolność czterech deputowa-raz
znajduje kupca. Płacą ją po 42, 43 do 4 3 -5 0  zlr. za 
180 f. w. netto.

Ostatnie Wiadomości.

nycli polskich (N iegolew skiego, Szumana, Sulerzy- 
ckiego i Łubieńskiego). Minister sprawiedliwości 
oznajmia, iż wydał nakaz uwolnienia ich. (Uchwała 
Izby względem uwolnienia zapadła 16go, a zape­
wne nie wypuszczono więźniów jeszcze 19go, skoro 
Waldeck zmuszony był uczynić o to zapytanie.

wygodnie w nim pornszać, gdyż każdy ma prawo 
wypowiadać m yśl swoją, pilnować działań rządu
i brać należyty udział w  sprawach publicznych. 
Dziś nie masz już w ykluczenia; duchowieństwu  
jak to sam wspom inasz, nietylko służy w olność  
zajm owania się  religią, ale najw yższe jeg o  głow y  
zasiadają w pierwszem Zgromadzeniu państwa.

„Z przyjemnością w ięc ujrzę, gd y  w ysoka g o ­
dność, jakiej dostąpiłeś, otwiera Ci w stęp do se­
natu. N ie wątpię Em inencyo, że przyniesiesz tam 
ow ego ducha zgody, co nie odłącza spraw  religii 
od spraw ojczyzny, ow ego ducha tolerancji, co 
przyciąga i przekonywa, nakoniec ow ą m iłość 
kraju, co zaw sze zmierza do zbliżenia tych, k tó­
rych różnice opinii oddalają.^

„Dziękuję Ci za sprawiedliwość wym ierzoną u- 
czuciom  religijnym  Cesarzowej. S zczęśliw y to 
przywilej niewiasty, że pozostaje obcą sprawom  
państwa i zimnym polityki rachubom, aby się  zu 
jełn ie oddać wzniosłym duszy uniesieniom , nieść 
pociechę nieszczęściu a zachętę w szystkiem u, co 
szlachetne i św ięte.

„Syn mój, którego strzeże błogosław ieństw o K o­
śc io ła , zawczasu uczyć się  będzie obowiązków  
swoich jako  chrześcianin, obywatel i książę, a pó­
źniej nie przestanie spłacać za m nie ojczyźnie i 
przyjaciołom  sw ego ojca długu w dzięczności i 
miłości."

Następnie kardynał złożył przysięgę w ręce Ce­
sarza i przedstawił jem u i Cesarzowej osoby sw e  
go orszaku. W tedy Cesarzowa udała się  do swych  
pokoi, gdzie wprowadzeni zostali kardynał wraz

K o p e n h a g a  18 stycznia. B erlinske Tidende \ Red- Ghw-) Izba odm awia zezwolenia na sądowe 
zaprzecza doniesieniu o nadejściu ultimatum  i dochodzenie przeciw Jacobiemu (z powodu zdania 
m ówi, że rząd duński ośw iadczył się  skłonnym sPrawy Przed wyborcami. Red. Chw.) 
w ejść w układy z państwam i niem ieckiem i o u F r a n k f u r t  19 stycznia. Na posiedzeniu dzi- 
niew ażnienie różnych punktów konstytucyi listo- siejszem  Bundestagu, Austrya i Prusy złożyły r.e 
padowej. względu na kw estyę Szlezwiku oświadczenie obja-

F r a u k f u r t  18 stycznia. Tutejszy dziennik śniające wyrażenia ich wniesione do protokółu na 
F rankf. Borse  podaje telegram brukselski douo- posiedzeniu w d. 14 bm. Objaśnienie to mówi, 
szący: Na przypadek przyjścia do skutku konfe źe pod względem  kroków zamierzonych co do 
rencyi projektowanej przez Anglię, minister Quaade Szlezw iku, nie było zamiaru ścieśniać dalsze- 
następująeą ugodę przedstaw ia: zupełna autono go w ykonania rozporządzeń Związku względem 
rnia księstw , cofnięcie konstytucyi listopadowej, Holsztynu, ani też względem obsadzenia i adm inistro  
unia w yłącznie personalna, zupełny rozdział admi- wania Holsztynu i Lauenburga z ramienia Zwią 
nistracyi finansowej, wojskowej i politycznej i wy- zku, stosownie do postanowień egzekncyi zwią 
nagrodzenie księcia Augustenburskiego pieniędzmi | zkowej. 
albo odstąpieniem Lauenburga.

Sprostoioanie. Wczoraj w artykule^  wn̂ s donP0.

Trr** dr°"°f8i ° zn““ej vf r T  I £ 7  ’ zstoczonej w Lubelskiem  6 stycznia przez oddziały ugtępie teg0 artykułu w'ef znS ’innych czy
lolskie Ejtm inowieza i Leuicw skiego pod Zezu- gądy au stry ac k ie  n ie  mają ścigać zaa j  ^ n i c a c h  
inem. Nawet podług raportu rosyjskiego walka nów n iebezp iecznych  Ros^ ’ c z y [a j: Sądy austrya- 
y ł a  zaciętą, a  w idocznie mimo kilkokrotnych u A u s t r y i  są p o p e ł n i o n e ,^ ,  .a n y c h  czyn(5w n;ebez.
iłow ań , M oskale nie mogli się  cieszyć z w y  'ckie nie mają ciga , tP. kfAro  ------- -

aęstw em . Jednak raport zawiera stereotypowy 
n i  końca frazes „bandę zupełnie rozbito, Ejtmi- 
nowicz zabity został, ze strony w ojska zabito Igo, 
r miono 3-eh ludzi." —  Z tego w szystkiego jedno 

st tylko prawdopodobne, że Ejtminowicz mógł 
-  ;inąć; czekać jednak wypada na potwierdzenie 
z s strony polskiej straty tego dzielnego dowó cy. 
j D ziennik  Powszechny zdaje sprawę z w ięczenia

ckie me mają które
piecznych Rosyi, ja k  6
e a c h  A u s t r y i  są popełnione.

KEDAKTOB o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  
K s a w e r y  M a s ło w s k i .
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Kurs papierów palii. I pieniędzy.
K ra k ó w  19 Stycznia.

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Knble sr. nowe na m. poi. agio „ 
Talary praskie, za 160 złrn. tal.
Srebro now e............................ zlr.
Półimperyały rosyjskie. . . ,
Napoleondory 30-fr.....................
Dukaty holenderskie ważne . i 

,  ans try ackie . .  . • • i 
Listy zast. gaiic. nowe z kap. , 

p n n stare n . i 
Obligacye indemn. z kuponami , 
Akcye kolei gal. bez kup. 
Pożyczka nar. z r. 1864 bez k. , 
Listy zast. polskie z kupon, zl

W ie d e ń  19 Stycznia, (tel.)
*7. M etaliki..........................
6*/, Pożyczka narodowa. . . 
Akcye banku narodowego wie 

„ banku kredytowego .
Losy 5°/, z r. 1860 ................
Srebro
Londyn, 10 fant szteri. . . . 
Dukat pojedynczy.....................

węgierskie
chorw. slow------
galicyjskie. . . 
bukowińskie . .

W ie d e ń  18 Stycznia. 
Pożyczka Skarbowa:

»•/, Metaliki na wal. austr.. . 
6% Pożyczka narodowa . . • 
6% Metaliki na mon, konw. . 
6 ’/ ,  Oblig. ind. niższój Austryi
*'/• fi fi

» »
*7» • »
%** ” „ siedmiogrodzkie
§•/* Pożyczka nowa wenecka. .

Listy tastawne:
6*/, Banku naród. 6 letnie.. • . 

,  s 10 letnie. . . .
,  „ 13 miesięczn. .
„ ,  losowane w w. a,

6VS Tow. kred. galicyjskie. • •
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cale^

•  * " n r .  I860 całe.
Bifety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowego . .

.  tryestskie na 4 '/,'/, . . .
B żeglugi par. na Dunaju. .
,  Ks. Esterhazego na 40 złr.
a Księcia Salm » 40 ,
,  Księcia Palffy „ 40 „

Księcia Clary ,  40 ,
H .. St. Genoia , 4 0  ,

_ Miasta Budy n 40 „
Ks. Windiscbgr5tz0 30 » 

m Hr. Waldstein » »
,  Keglewicza » 10 „

Akcye bankowe i  przem ysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . .

P' .,  rzadowćj.  -
B zachodnićj Ces. Elżb.
,  Pardubickiśj. . . .
„ Nadcisańskiój.. . . 

„ 8 Południowój . . . .
B Galicyjskiej. . . .  

K ursa zayran. (3 miesięczne) 
umsterdam 100 zł. hoL

X’mrg 100 zł. nadr.
100 talar..............

'rankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
lenua 100 lirów piem ..
[amburg 100 mąrków ,
jpsk 100 talar..............
dworno 100 lirów . .  . 
iOndyn 100 funtów.. .
■ryt 100 franków . .

W a l u t y :
toank ie  ko ro n y ........................

,  pół k o ro n y .................
s dukaty na w agę. . .
,  „ obrączkowe . .

'toto al m a n o .  ....................
apoleondory...............................
  .
ry dery k i .....................   .  .  .  .
uidory...........................................
uwereny angielskie....................
aperyafy rosyjskie....................
 ........................................

,  kupony • • • • • • • •
alary związkowe....................  •
ruskie bi‘sty bankowe . . .

£, „ ó w  16 Stycznia.
akaf holenderski. . . • • • •
# au s try ack i.........................

ółimperyał r o s y js k i .................
ubel rosyjski...............................
alar pruski...................................
isty zast gal bez kup. wal. austr.

n fi r mon‘ kon’ Migi indemn bez kuponu. . . 
ożyczka narodowa bez kuponu 
koye kolei żel. gal. Karola Lud.

W i n z a w s  18 Stycznia.
ółimperyały..............................
Łligi skarbow e.................... ....

kupon . . .  fi 
isty zastawne 111 okresu . rubli 

kupon . . . . .  
kcyo kolei żel. warszawsko-wied. 

„ s g warszaw.-bydgos.

W r o c ła w  18 Stycznia. 
Banknoty austr. w mon. nowój. 
Polskie bilety bankowe . . . .

w Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4% .

,  «%%

F a s y i  16 Stycznia, 
kscti sy, . . . . . . . .

L o n d y n  16 Stycznia, 
konsole................................

żądają płacą

. 383 377
107 106
821 811

121 120
10 10 9 95
9 86 9 77
5 87 5 77
5 75 5 65

73 50 72 50
77 — 76 —
72 75 71 75
188 196

79 — 78 —
9 4 J - 93 J —

chr. oent.
72 35
79 —

777 —
173 40
90 92

121 75
-23 —

5 84

67 40 67 30
80 10 79 90
72 80 72 60
88 - 87 —
75 50 75 —
75 — 74 50
72 — 71 60
Y1 25 70 75
72 25 71 75
93 50 92 50

103 60 103 —

86 40 86 —
73 50 72 50

141 - 140 -
90 50 90 —
92 40 92 20
18 50 18 -

133 — 131 75
114 - 112 ~
91 — 90 50
94 - 93 50
35 — 34 50
34 50 34 -
33 — 32 50
34 25 33 75
SI — 30 5"
20 - 19 50
21 25 30 75
16 £0 16 -

792 — 791 —
179 60 179 5C
430 - 428 -
1700 1699

190 - 189 —
37 75jl37 25

126 20 126 -
147 — 147 -
248 — 246 -
198 — 197 —

103 25 102 75

O1 
s

103 -

91 50 91 -

>20 75 120 50
47 70 47 60

16 50 10 40

6 77 6 75
5 77 6 75

9 6 9 66

10 30 10 15
8 90 9 80
2 20 12 n,
9 90 9 85

20 25 120 —
20 25 120 _
1 8 0 ' 1 80
'. 83 1 82

5 70 6 65
5 74 5 69
9 94 9 82
1 68 1 85
1 82 1 79

73 13 72 38
76 71 75 86
•3 8 71 33
80 33 79 67
198 33 196 58

80 30_ 1 20
14 j 13 98J

— -  i i
66 50 —
80 25 ł9 75

82 [j 82*i
86 86f ]
80J 97)

66 70

91 i

Przyjechali od 18 do 19 Stycznia 1864.
HOTEL POD RÓŻĄ. Zygmunt Kłodziński, To­

masz Jasieński technik z Kęt.
Wyjechali-. Alfred Młocki'wł. dóbr do Lwowa. 

Leop. Gerber kupiec do Wiednia. Antoni Heinz 
fabrykant do Freundenthal.

s a —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

Odchodzę:
z Krakowa do Wiednia 1. rano; 3. so po po­

łudniu — do Warszawy o s. rano;— 
do Ma/zek 3. SO po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 9. rano: — 
do Ostrawy (prsez Bogumtn (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano. 

a Wiednia do Krakowa T 16 rknn; t. SO wieczór 
a Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
i  Granicy do Sierakowy «. 30 rano; 11. Vf 

przed południem; S. 16 po południu, 
ze Szcsakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; S. 8# po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6. 80 wieczór

P r z y c h o d z ę :
de Krakowa z Wiednia 9.46 rano; T. 46 wio 

ozór — z Warszawy 6. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warstavty 9. 
46 rano; 6. 87 wieczór — Ostrawy 
przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. 87 wieczór — ze Lwowa S. 64 po 
południu; 8. 16 rano — z Wieliczki 
8. 89 wieczór, 

do iMCtsa z Karkowa M 3 rano; 8.43 wieczór

t (43-1*)

We C zw artek o godzinie lOej z rana 
8 6 0 . R E F O K I I f  1 C I

odprawię, za duszę śp.

KAROLA BALIŃSKIEGO,
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ,

na które przyjaciele zmarłego niniejszem 
zapraszają.

Obwieszczenie.
(N. 31 P. J.)   (70-3-3)
Podług Dekretów Wysokiego c. k. Mini- 

steryum Skarbu z dnia 27 Września i 28 
Październ. 1863 r. do L. 46362 i 33672 
ma być podatek dochodowy w roku ad­
ministracyjnym 1864 a względnie za czas 
od 1 Listopada 1863 do ostatniego Gru­
dnia 1864 r. na tych samych zasadach i 
w tych samych ratach w Walacie Austry- 
ackiej podług wymierzonych kwot na rok 
1863 tymczaśowo pobierany.

Co do zasad wymiaru podatku docho­
dowego na rok administracyjny 1864 r. a 
właściwie na czas od 1 Listopada 1863 
do ostatniego Grudnia 1864 r. Wysoka 
c. król. Dyrekcya Krajowa Skarbu pod 
dniem 2 Stycznia 1864 r. do L. 22761 
rozporządziła co następuje:

1. Fassyom dochodu Iszej kiassy, to 
jest z tych przedsiębiorstw, które podat­
kowi zarobkowemu podlegają, jako też i 
dzierżaw, mają służyć za podstawę na rok 
administracyjny, a względnie na czas od 
Igo Listopada 1863 do ostatniego Gru­
dnia 1864 roku, dochody i wydatki z lat 
1861, 1862 i 1863 w celu obliczenia czy­
stego dochodu w przecięciu wypadającego.

2. W myśl §. 22 Najwyższego Patentu 
z dnia 29 Października 1849 r. podatku 
dochodowego podług Hej klassy od sta­
łych pensyj tyczącego się, nie tylko kasy 
i prywatni stałe pensye wypłacający, ale 
także i pobierający do przedłożenia prze­
pisanych oznajmień obowiązani są.

Tej kategoryi podatku ulegają także 
wypłaty stałe roczne za roboty i usługi, 
które wprawdzie podatkowi zarobkowemu 
nie podlegają, jednak takowe roczną kwo­
tę 630 Zlr. w. a. przewyższają.

3. Prowijye i renty, które pobierający o- 
bowiązany jest, jako dochód Illej klassy 
oznajmić, powinny być na rok 1864 a 
względnie na czas od 1 Listopada 1863 
do ostatniego Grudnia 1864 r. wykazane 
podług stanu majątku i dochodu w dniu 
31 Października 1863 r. istniejącego. Do 
tego należą i procenta z kaucyj od osób 
cywilnych lub wojskowych w gotówce zło­
żonych, dalej procenta, które nie pocho­
dzą z obligacyj publicznych, inśtytuto- 
wych lub stanowych, ani też z kapitałów 
na nieruchomych dobrach podatek opła­
cających, albo nareszcie na przedziębior- 
stwach podatkowi podlegających, hipote­
cznie zabezpieczonych.

4. Odbieranie, sprawdzanie i sprostowa­
nie fassyj i oznajmień, jako też oznacze­
nie kwoty podatkowej nnstąpi ze strony

k. Władzy Obwodowej, rozstrzyganie 
zaś rekursów przeciw wymiarowi podatku 
przez c. k. Władzę Obwodową uskute­
cznionemu przystoi Wysokiej c. k. Dy- 
rekcyi Krajowej Skarbu.

5. Termin do składania fassyj dochodów
oznajmień względem stałych poborów

ustanawia się do ostatniego Stycznia 1864.
6. W razie gdyby należytość podatku 

dochodowego na rok administracyjny 1864
względnie na czas od 1 Listopada 1863 

do ostatniego Grudnia 1864 r. przed u- 
dywem terminu płacenia pierwszej raty 

jeszcze przepisaną nie była, pobór i przy­
musowe ściągnienie takowej według nale- 
żytości roku zeszłego nastąpi.

Druki, do przedłożenia fassyj i oznaj- 
mień potrzebne, będą stronom podatkowi 
podlegającym w c. k. Władzy Obwodo­
wej jako też w tutejszym k. Magistracie 
pezpłatnie wydawane.

Z c. Ic. Władzy Obwodowej
w Krakowie dnia 9 Stycznia 1864 r.

Wieś LU®LA.
Wieś Lubla, w obwodzie dawniej Jasielskim, a 

teraz Tarnowskim, przy trakcie z Jasła do Fry­
sztaku prowadzącym, położona — w środku bli­
skich miast i miasteczek handlowych, jako to : 
Krosna, Fryszfaka, Kołaczyc, Brzostka, Jasła 
w przyjemnej okolicy znajdujących się; w objętości 
ornego pola 360 morgów, łąk 40 morgów, lasu 
przeważnie bukowego 350 morgów, z propinacyą, 
młynami, znakomitemi budynkami i inwentarzem 
— jest z wolnej ręki, pod bardzo korzystnemi 
warunkami, za sumę ogółową 48.000 złr. w. a. 
do s p rz e d a n ia .  Długi instytutowe, około 17.000 
zlr. w. a. wynoszące, mogą przy gruncie pozostać, 

Bliższą wiadomość udziela właścicielka, w Tar­
nowie, w domu gdzie Finansowa Dyrekcya się 
znajduje, zamieszkała, bezpośrednio lub na listy 
frankowane pod adressą \J t. MS. — Także jest 

O g ie r  r a s o w y  t r z e c h l e t n i ,  
szczególnej piękności, biało-czarny tarant, nazwi­
skiem „PANTER“ w Lubli dowidzenia i do ku­
pienia za 500 złr. w. a. (37-1)

DOM KOMISOWY KRAKOWSKI
zaw iadam ia, i i  przy zbliżającej się epoce 
siew ów , zapisał z P aryża od pana Vil- 
m orin -A n d rieu x  n as io n a  pastew ne i o g ro ­
d o w e , a szczególn ie j te , k tórych  zapro 
w adzenie w  k ra ju  naszym  za poży teczne  
uznano . (71-1-3)

Dom  K o m iso w y  zaopatrzy ł się  równie;: 
w  narzędzia  o g ro d o w e zi S h e f f i e l d  
(w A nglii), a m ia n o w ic ie : ło p a ty  s ta lo ­
w e, g rab ie , n o ie  ogrodn icze, piłki, n o ­
życe, sierpy  bez zębów  do zb ieran ia  tra ­
wy. —  P o d e jm u je  się  sp ro w ad zen ia  na 
żądanie w szelkich  n a s io n : leśnych, pol­
nych i og ro d o w y ch , oraz d rzew  i k rz e ­
w ów . —  S to su n k i dom u kom isow ego 
z zagran icznem i są  bezpośredn ie , osobi 
ste  i u s ta lo n e , dla tego  za dobroć n a ­
sion  ręczyć s ię  m oże. K ata lo g i p , Vil- 
m orin -A ndrieux  na żądanie posyła gratis.

V N / Handlu pana J ó z e f a  K o d re b -  
* * sk ieg o  w Z a l e s z c z y k a c h  i pp. 

J . H o d re h sk ie g o  i  H e r d a  w B u-
c z a c z u  są do nabycia (74-1-10)

świeże Nasiona;
także znajduje się tamże 5-4L R°cznik na­
szych Spisów Nasion kioiatowych, warzy­
wnych, pastewnych, oraz roślin, krzewów", 
owocowych, róż, georginij i t  p., tak najle­
pszych dawniejszych gatunków, jako też
najbardziej wyszczególniających się now­
szych, i udziela się na żądanie bezpłatnie. 
Również przyjmują rzeczone domy han­
dlowe wszelkie zamówienia dla nas, które 
jak najspieszniej uskutecznione będą. 

ERFURT w Styczniu 1864.
C. P i a t *  i  S y n .  

nadworni liweranci J- M. Króla Pruskiego.

Świeże
O S T R Y G I ,
odbiera regularnie t r z y  r a z y  

w tygodniu
HANDEL WIN i DELIKATESÓW 

J u U u s x a  G ł r o s s e ,
przy Placu Dominikańskim N. 489,

(3436-14 )

Dla Miłośników Ogrodnictwa.
U podpisanego są do nabycia wszelkiego ro- 

zaju Nasiona warzywne i kwiatowe, prawdziwe 
zdolne do kiełkowania, po cenach najtańszych. 

_akźe przyjmują się zamówienia na nasienia, ro­
śliny i drzewa wszelkiego rodzaju i uskuteczniają 
się jak najtaniśj i najspiesznićj.
(33-3-3) F r a n c i s z e k  J L e in e r ,
Ogrodnik w Pleszowie pod Mogiłą, poczta Kraków

Ś w ieży
Kawior Astrachański,
S er  S t ilto il  stary (Angielski),

99 C heshire,
9 9  K o q u efo r t,
99 Strachino,

P ó łg ą s k i  p o m o r sk ie ,  
M a r y n a ty  * d tososia  i  W ę g o ­

rza ,
P a s z t e t y  S tr a sb u r g sk ie ,

nadesz ły  do

Handlu W in i Delikatesów
J u l i u s a a  f * r o s s e ,

przy placu Dominikańskim N. 489.
(3456-10 )

Najnowszy aprobowany 
U f ~ W y n a l a z e k 5 g

Ck. uprzyw.

Tłuszcz na skóry:
d z i a ła ją c y  n a  n ie p r z e m a k a n ie  o -  
b u w ia  z e  s k ó r y ,  r z e m ie n i ,  u b r a ń  
n a  k o n ie ,  n a r e s z c ie  s k ó r  p o ­

w o z o w y c h ,  (3046 18-30) 
z F a b r y k i

F. Voglmayera i Spółki 
w WIEDNIU.

Skład: wmieście „Seilerst&tte“ 957, 
Cena puszki cynowćj '/4-funtow0j 

65 centów, y2-funtowój 1 złr. 20 c., 
1-funtowój 2 złr. 20 cent. w. a.

Za opakow anie rachuje się 10 c. 
i * * 11 Na prowincyi utrzymują: W K r a k o ­

wie p. J ,  . / a h n ,  — w e L w o w i e p .  Ker. 
Paw lik. — w R z e s z o w i e  p. J . Schait- 
ter i  Spółka, — -w T a r n o w i e  p. J .J a h n .

VW K7 powodu wyjazdu l * 0 1 l l i C -
^ Ę i s z k a n i e  u m e b l o w a ­n e  je s t do w y n ajęc ia  z a r a z .

Bliższa szczegó łow a w iad o m o ść  w  H an­
d lu  V\S° f t a r t l a  w  R ynku . (29-3 6)

S K A W A S S
parowa,

codziennie świeża,
podług najnowszej metody paryzkiej wy­
palana parą, —  mielona i w blaszanych 
puszkach po %, %, \  funt wagi wiedeń- 

skićj netto, opakowana.
C e n y :  1 f. % f. % c

Mocca bez puszki . . . 1-35, 68 c. 34 „ 
dto z puszką . . . 1-65, 92 „ 49 „ 

Ceylon bez puszki . . “fl. 1-20, CO * 30 
dto z puszką . . . .  1-50, 84 „ 45 

Cuba bez puszki . . 71. MO, 55 „ 28 „ 
dto z puszką . . . .  1-40, 79 „ 34 „ 

( ^ “ G ł ó w n y  S k ł a d  u K a r o la  
H e r m a n n a  w Krakowie, ulica Bra­
cka pod L. 158. (3477-7-)

Tejże kawy parowej nabyć można: 
w Wieliczce u p. Franciszka Tapferta, — w Bo­
chni u p. A  Faliszewskiego, — w Tarnowie u p 
Jana Kasprzykizwicza, — w Rzeszowie u p. 
Ign. Schailtera,— w Przemyślu u p. Edw. Ma- 
chalskiego.

Już dnia 15 Lutego r. b.
nastąp i ciągn ien ie

najnowszej Pożyczki Państwa z premiami,
zawierającej w ogólnćj sumie 4 0 0 , 0 0 0  t r a f n y c h ,  

miedzy temi 5 po złr. 6 0 ,0 0 0 , 8 po 50 ,000 , 4 po 45 ,000 , 14 po 40 ,0 0 0  
13 po 3 5 ,000 , 6 po 3 2 ,0 0 0 , 14 po 30 ,000 , 4 po 25 ,000 , 22 po 20 ,000  
8 po 18 .000 , 4 po 1 6 ,0 0 0 , 13 po 15 ,000  i 10 ,000 , 4  po 6 ,000 , 8 po 5 ,000  

4 8  po 4 ,0 0 0 , 56  po 2 ,000 , 110  po 1 ,000  i niżej do 17 złr., 
jako najniżezój wygranój, którą, każdy los na wszystkie ciągnienia wygrać musi.

1 Los na ciągnienie dnia 15 Lutego kosztuje złr. 1 w. a. — 6 losów 5 złr. — 
13 Losów 10 złr. — 28 Losów 20 złr. w banknotach austr. — Podaje się zatóm 
każdemu sposobność, tak małą wkładką — tylko 1 złr. — wygrać jeden z powyższych 
trafnych.

Zamówienia tych losów uskuteczniają się za_ przysłaniem kwoty spiesznie i 
punktualnie, a urzędowe listy ciągnienia przesyła się uczęstnikom franko.

Żeby wszelkim wymaganiom wcześnie odpowiedzieć, uprasza się, udać się wkrót­
ce do podpisanego uprzywilejowanego Handlu efektów Państwa.

(69-1-3) A d o l f  I łe u sc h l,  F r a n k f u r t  a. M.

V i -i

H ANDEL POD FIRMĄ:

STANISŁAW FBINTDCH
W  K R A M O W I D

Główny Rynek, Szara Kamienica Nr. 45,
utrzymujący umyślnie odosobniono od innych towarów w przyle­

głym kantorze wymiany pieniędzy

SKŁAD HERBATY
zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport tegorocznej świeżej

herbaty czarnej, hwtatowej i zielonej,
po cenach od złr. 2 do 8 za funt wagi wied.

(I funt wiedeński =  blizko l '/2 fun̂a waS‘ pols.)

N a jg łó w n ie j  p o l e c a — z z a r ę c z e n ie m  w y b o rn e g o  s m a k u  i 
p ię k n e g o  z a p a c h u  —  n a s tę p u ją c e  o d  S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ­
ś c i  z z a d o w o le n ie m  k u p o w a n e  g a t u n k i :

N .  1. C z a rn a  fu n t  z ł r .  2  k r .  —
N . 2. Item „ „ 3 „ -
N. 3. Item _ „ 4  „ 50
N. 4. K w iatow a 
N 5. Sam kw iat

50

na wagę lub 
w original- 
nych pacz­

kach
w oryginalnych 

blaszanych puszkach

Obstalunki zamiejscowe z przedpłatą poczto­
wą (per NachnahmeJ bezzwłocznie uskuteczniają się.

(3360-20)

J,,. *£.• .-r/- J. V' •.'•3v.fi? -*5$-*■ , •• iip'S.'t 'iCfil >>. •».- «',:vv : •: *> -i'•***)

w

LEON FE IN T U G H
W  KRAKOWIE,

Rynku głównym przy wchodzie w ulicę Grodzką  ̂
poleca swój SKŁAD najnowszychTowarów Halanteryjnycii,

Parfumeryj francuzkieh i angielskich,
z Fabryk, jako to:

J. E . Atkinson , Bm jley et Comp., E . Rimmel, Guerlain,
Lubin.

Societe Hygieniqne Pinaud, Gelle fr&res.

Elixir Rose i Poudre Rose
du Dr. Th. W . E v a n s ,  Dentiste.

S za le  Hymalayan i P la ld y  angielskie.
Chustki [batystowe i fularowe.

K ra w a ty  najnowsze. K ołdry angielskie 
do podróży.

Skład; Lamp Dittmara.
M a s z y n k i  d o  k a w y  (Non plus ultra). — S t e ­
r e o s k o p y ,  — k a s k i .  — S z p i t z r u t y ,  — y -  
s a m i c z k i ,  — A n t y p ^ l ,  — P u g i la r e s y , !  — 
P o r t m o n e t k i , — C y g a r ó w k i ,  — A lb u m y , — 

L o r n e t k i  t e a t r a l n e  ( D u c h e s s e ) .
Wszelkie przedmioty do podróży, jako to: Ifllffy, 
Torby, Necessery z urządzeniem i bez, męzkie

i damskie, 
ie  1 k i w y b ó r

ZABAW EK DLA DZIECI.
t '

Najlepsze Brzytw y, Scyzoryki i Ufożc angielskie.

uajft

HERBATY CHIŃSKIEJ,
F i n e s t  S a u llO IIg  w oryginalnych oploroj^wsnych 
paczkach, — która z przyczyny wybornego sma^u zasłu­
guje n a  s z c z e g ó ln e  p o le c e n ie . — 4 złr. 50 centów za 

funt w czterech paczkach,
P c c c o  F l a u y e r r y  3 złr. funt w«gi wied. 

Płaszcze gumowe, Kalosze i Trzewiki
sukienne.

Najnowsze bliuterye i damskie
BW ^O bstalunki zam iejscow e uskuteczniają się jak  naj- 

spieszniój. (3468-10)asoissiis

. 5 4 t y  r o c z n i k  naszych Spisów na­
sion k w i a t o w y c h , w a r z y w *  
n y e h ,  p a s t e w n y c h ,  oraz r o ś l i n ,  
k r z e w ó w  o w o c o w y c h ,  r ó ż  g e -  
° r g i ń  i  t .  p .  tak najlepszych daw niej­
szych gatunków, jako też najbardziej wy­
szczególniających się nowszych, znajduje 
się i udziela bezpłatnie

w  kantorze F. J. Kirchmayera
W K R A K O W IE,

gdzie się również przyjm ują wszelkie za ­
mówienia, które uskutecznione będą ja k  naj­
punktualniej. <-63-2 -3 *

E R FU R T , w Styczniu 1864.
C . P i a t *  i  S y n ,

nadworny liweraut J. M. Króla Pruskiego.

Za maJą kwotę 6 zlr.
można wygrać 

z ł r .  3 0 0 , 0 0 0 ,  < 5 0 .0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  
1 0 , 0 0 0  i  t  d .,

przez udział w c i ą g n i e n i u  
d n i a  1 I .u te g -o

c. k. austr. Pożyczki loteryjnej
200 milionów zl.

Cały Los kosztuje tylko 6 złr. w. austr. 
Sześć całych losów kosztują 3 0  złr. w. a.

W  podpisanym koncesyonowanym 
handlu efektów.

Jakób Strauss,
T Frankfurt a M.
"N kilka dni po ciągnieniu, otrzyma 

każdy interesowany urzędową listę cią­
gnienia. (56-3 8)

f p A l i z j h  P ° s<ftdająca ję zy k i  francuzki, nie- 
&  t r l a C l t  miecki polski, j a k  niemniej m u-  
z>kę, j e s t  w chęci umieszczenia się z a  G uw er­
nantkę,  albo też w  charak terze  tow arz y szk i  
przy j a k o w e j  damie w Galicyi lub w Krakowie. 

Biiźsza wiadomość w domu Wgo F r i e d l e i - 
a  przy ulicy Floryańskiśj N. 316 drugie piętro.

(25-2-3),,

podpisany ma honor zawiadomić 
szanowną Publiczność, iż z dniem dzi­

siejszym otworzył
przy ulicy Grodzkiej pod L. 1 2 1  w d o m u  pani

Maciołkowej

Magazyn Ubiorów męzkich.
obficie zaopatrzony w gotowe Suknie z materyj 
tak krajowych jak i zagranicznych — nadmienia 
przytem, iż wszelkie powierzone mu roboty wy­
konywane będą podług najświeższych wzorów i 
pod nadzorem świeżo przyjętego prowizora, któ- 
ren przez lat 10 _ w pierwszych podobnych Za­
kładach w Paryżu pracował; a zaręczając za 
ceny jak najumiarkowańsze, poleca sie łaskawym 
względom. — Kraków 12 Stycznia 1864 r.

(2 —3) I g n a c y  P r a u s s .

O s t r z e ż e n i e !
, Doszło do wiadomości F ć lb r y l i*  

M Ł illl lle n ie j "  ,
kupcy Sądeccy, —  mirno iż tylko jeden 
z nich, Klagsbald Widger, żelazo Kamie­
nieckie utrzymuje—  stronom, właśnie te­
goż żelaza żądającym, innych fabryk wy­
roby za kamienieckie sprzedają. Ostrze­
gając o tem publiczność, Fabryka żelaza 
w Kamienicy, czyni uwagę, iż na 
d e j  S z t a b i e  jej wyrobu, wytło­
czona jest p r o t o k o ł o w a n a  c C C l i a  
f a b r y c z n a  „KAMIENICA" i jedna 
z liczb: 1 2 3 4, oznaczająca młot, 
z pod którego takowa wyszła. Ostrzeże­
nie niniejsze odnosi się także i do na­
stępujących miejscowości, które utrzy­
mują żelazo z Fabryki Kamienieckiej: 
takiemi są oprócz małych kupców po 
wsiach: Lwów, Kraków, Bochnia, Wi­
śnicz, Stary-Sącz, Limanowa, Dobczyce, 
Łapanów. W innych miejscach Galicyi
nie znajdują się wyroby tej fabryki. 

(35-2-5)

FHuile de M arronsS 
dlnde,

C z y s t y  O l e j  
kasztanów indyjskich.

Lekarstwo niezawodne na podagry, reu- 
matyzmy i newralgie, 

pana Emil** G enevoicc  w  P a r y ż u .  
Cena */t flakonika złr. 5 kr. 25,

W. % dto „ 2 ,  75,
Główny Skład na Austryę u H a r o ld  

H e r r m a n n  w K r a k o w i e ,  ulica 
Dracka Nr. 158 . (ss-3 -9)

Hotel Rzymski,
(Hotel de Rome), 

„Albrechtsstras.se Nr. 17 w W R O C Ł A W IU ,"
połącEtmy * nowo nrzodsoną Rostanraoyą, w którćj 
ion taó  m oina  dobrogo W laa , P iw a baw arskiego t 40 -  
br*o p rły re ą d ro n y o h  po traw , poleoa

(3 1 4 5 -3 0 - )  te. Asłel.
aro. Pofcojo P° cc&ie od 10 do 16 srobreyob

groasy na dobę.

ESSENCTA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Colbert, 
w passaźu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dis 
Królestwa Polskiego u p. Galie w Warszawie, 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma' 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako­
wie u p. Bruno Mieczyńskiego. (3253-14-)

Nakładem i cicionkami Drukami aCZASU" W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother.


